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34 konfiskata „Dziennika Ludowego”.
zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z diaia 10 maja 1927 r. o prawie 

prasowem ogłoszonem w Dz. U. Rz. P Nr. 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, źe 
czasopismo p t. »Dzienmk Ludowy« Nr. 270 z 22. XI. 1929 r. zajęte zostało z powodu artykułu 
1) ^ N ie w u la  —  p s u  j e s t  z a s łu g ą ,  c s ło w ie k o w l  g r z e c h e m "  (w całości). 2) „ N i s z c z y c i e l s k a  
g o s p o d a r k a  m ie jsk i* "  w całości wskutek czego Starostwo Grodzkie postąpi w myśl art. 74 cytowa­
nego rozporządzenia

M a n ife s ta c je  p r z e d w so w ! e- 
c k ie  i p r z e c iw im sk a io filsk ie .

Najnowsza M a  pali tyczna.
WARSZAWA, 21. 11. (tel w ł  ). 

W  kołach będących stałymi byw al­
cami kawiarni Europejskiej, gdzie, 
jak wiadomo, codziennie w" południc 
rozstrzygają się sprawy o doniosło­
ści o gólno - państw ow ej — zapew-

flsłabifjnie reżim u no L itw ie .
KOW NO, 21. 11. (AW). Celem 

przygotowania gruntu do porozumie­
nia stronnictw" przed zw olaniem sej­
mu litewskiego, rząd litew/skj posta­
nowił ograniczyć praw1 a policji poli­
tycznej.

Pr. 424/29.

Sąd Okręgom y Wydział „arny we uwowie 
postanowił ns posiedzeniu niejawnem po wy- 
słu<haniu Prokuratora okręgowego: zatwier­
dzić po myśli przepisu z Ari 76 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 ma­
ja 1927 poz. 898 Dr, Rz. P. Ni 45 aoko 
nane dnia 4 listopada 1929 r. przez Starostwo 
Grodzkie we F-w >wip zajęcie czasopism* „Dzien­
nik Ludowy11 Nr- 259 z dnia 9/11 1929, z po­
wodu artykułu p. tu „Fułszywa gra-1 w całości, 
zawierające znamiona zbrodni z /•. 65 a) uk. 
— b) zakazać po myśli przepisu z art 77 Cy_ 
towanego rozporządzenia rozpowszechniania 
powyższego druk..

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz by orzecze 
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym, 
numerze 1 to na pierwszej stronie pnd rygorem 
następstw przewidzianycn w art. 60 tegoż roz­
porządzenia. J Hawel wr.

Lwów, dnia 13 listopada l929.

niają, żc zdaniem pułk. Sławka, je ­
żeli Sejm nie zajrme sję wyłącznie 
rozpatrywaniem przedłożonego b u ­
dżetu oraz .-spraw ą rewizji konsty­
tucji, to zaraz po pienvszych posie­
dzeniach Sejm zostanie rozwiązany, 
a spraw a rewizji konstytucji odd'ana 
zostanie Prezydentowi.

Jak wiadomo, konstytucja z dnia 
17. marca 1021 r. nie przewiduje 
żadnego plebiscytu ani w  sprawie 
zmiany konstytucji ani w  żadnych 
innych sprawracli.

Aiin. Piłsuiisiii w K.lnic.
W ILN O , 21 11. (Pat).  Pociągiem 

osobowym z W arszaw y przybeł do 
Wilna o godz. 17.40 marsz. P iłsud­
ski, k tóry  udał się z dwTorca kolejo­
wego w towarzystwie _ wojewody 
Raczkjewieza samochodem do pałacu 
reprezentacyjnego, gdzie zamieszkał.

Celem podróży marsz. Piłsudskiego 
jest prowadzenie w  dalszym ciągu 
„gry  wojennej11 wg.Inspektorrcie ar- 
mji w Wilnie u gen. Dąb' - Biernac­
kiego. Poprzednia gra wojenna p ro ­
wadzona była przez kilka dni W W a r­
szawie.

i&mnleiszenig dnia roboiz. yCrnihćw w iłnglji
S to p n io w e  u p aństw ow w ian le  k o p a lń .

LONDYN, 21. 11. (Pat) Ogólno­
krajowa konferencja związku górni­
ków" przyjęła znaczną większością 
głosów" propiozycję rządow ą zmniej­
szenia dnia roboczego o pół go ­
dziny z 8 na 7 i pó l god'zin, p o ­

wołania kra.iowogo urzędu ‘płac w  
przemyśle w ęglow ym , przym usow e­
go regulowania produkcji i cen oraz 
stonm owego upaństw ow ienia Kopalń. 
Projekt wrchodzi w" życie z dniem 
6 kwietnia roku przyszłego.

100 chłopów zabitych iv starciu z czeblstami
T A L L IN , 21. 1 (M Y ■. W  odległość. 23 n iejszą y n ip ę  chłopską,, zdążają ' 

kim . od g ran icy  estońskiej n a  terytoyjum  seowości Dosranieznvch no clili
Rosji sow. w  pow. gdow skim  rozegrało się 
oslalnio krw aw e starc ie  ch łopów  z ocłdizia- 
łem  GPU. Czefciści usiłow ali zatrzym ać sil-
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Propaganda za zmian? konstytucji.
W torkow y odczyt Jy. Switalskiego 

,,o rewizji konstytucji" był p ierw ­
szym oficjalnym w ypowiedzeniem  się 
rządu w  tej sprawie. Rząd bowiem 
z własnym  projektem tziimny ustro ju  
nie w ystąp ił ,  a krążyły dość miaro­
dajne pogłoski, źe z projektem BB. 
wcale się nie Ktentyfjku je. Wprawdzie 
i z odczytu społeczeństwo w yraź­
nie się me dowiedziało wiele, gdyż 
p. Switalski pominął w  zupełności 
merytoryczną stronę reformy, ograni­
czając się w  zupełności do frazeo- 
•ogji, jaka odjSdłuższego już czasu 
towarzyszy sanacyjnej kampanji u- 
strojowej. Jeżeli więc z treści i tonu 
tego odczytu' wnosić Wolno, projekt 
konstytucyjny BB. cieszy s,ę pełnym 
poparciem rząau.

P. Switalski jes t  też przekonany, 
że opinja społeczeństwa stanie po 
stronje tego projektu, bo „instynkt 
społeczeństwa domaga się zmiany kon 
stytucji". W b rew  jednak temu prze­
konaniu liczy się, że zmianę tę t rze­
ba przeprowadzić w  drodze walki. 
„Lepiej przejść przez wTstrząśniema 
i wyprowadzić sprawy ua p roste  dro­
g i" .  Co te s łow a znaczą, wyjaśnia 
przemówienie ks. Radziw iłła, który 
mówił W Krakowie, że „przeprow a­
dzenie reformy ustroju drogą legal­
ną ma mało widokowy przeprowa­
dzić ją  trzeba będzie innymi droga­
mi". Konserw atyści już w pierw- 
szych miesiącach istnienia Polski do ­
wiedli, że dla dopięcia swych celów, 
mianowicie władzy, łatwo odstępują 
od drogi legalnej, jeżeli jednak p. 
Switalski jest zdania, że „instynkt 
społeczeństwa domaga się zmiany u- 
s tro ju"  zmiana ta może dokonać się 
zupełnie bez wstrząśnień. W skazał 
ją marsz. D aszyńsk i  — skoro Sejm 
jest reformie przeciwny, rozwiązać 
go i rozpisać iiowe w ybory , a wy­
nik ich zgodnie z w olą  społeczeń­
stw a zadecyduje o przyszłej organi­
zacji państwa.

Zdaje się z tą w iarą, że opinja 
społeczeństwa jest za B. B. jest tro­
chę niewyraźnie, skoro przewiduje 
się, że „w alka może obiąć szerszy 
teren", a na propozycję rozpisania 
w yborów  odpowiada się grobowym 
milczenum.

Jeżeli przeto p. Radziwiłł, który

dopiero obecnie w yrósł  w Polsce na 
męża stanu, zarzuca onozycji. że u- 
prawia w  tej walce fałszywą grę, 
to zarzul ten oczywistymi faktami 
odrzucić trzeba w  stronę przeciwną.

W  końcu podkreślić nałoży! i upa­
miętnić powiedzenie p. Switalskiego, 
że „Deklaracja praw  Człowieka i 
O byw ate la" ,  którą stwrorzył geniusz 
rewolucji francuskiej — iest „ana­
chronizmem". W  tym dwugłosie Swi- 
talski - Radziwiłł, byłoby to powie­
dzenie właściw sze w ustach nieod­
rodnego potomka Radziwiłłów. Cho­
ciaż azisiaj to jakoś jest wszystko 
jeano.

P rzy w ó d c a  angielskich q d r r k d w
Herbert Sm ith.

ustępuje ze stanowiska przewodni­
czącego angielskich Zw iązków  Zaw. 

i Górniczych.

M ię d zy n a ". Kongres Gćrnilkiw
odbędzie się w Krakowie.

WARSZAWA, 21. 11. (teł. w ł.) .  
Międzynarodówka Górników ustaliła, 
że jej najbliższy Kongres Międzyna­
rodowy odbędzje się w Polsce w  
Krakowie, w marcu 1930 r. Centr. 
Z w . Górników rozpoczął Już j>raee 
nad przygotowaniem kongresu.

Katastrofa kolejowa w Anglji.
4 zabitych,. 3 ciężko rannych.

LONDYN, 21. 11. (A. W.). Na 
dworcu wr Bath wykoleił się wczo­
raj wieczorem pociąg tow arow y, z ło­
żony z 30 w agonów , naładowanych 
węglem. Pociąg stoczył się z toru

na budynek, k tóry  został doszczętnie 
zniszczony. 4 pracowników kolejo­
wych poniosło śmierć, trzech zaś jest 
ciężko rannych.

—o-

To i owo.
Uwagi p rem iera Sw iialsku go "y m a g a - 

ją  pew nych (komentarzy. D opiero na He 
tych ikoiw ntarzy  w yjdzie jasno, o co yhoJzi.

Pow iedział p iem ie r m. in.
..Obconi pizYwródey .sejmowi sa. Jsjel- 

czali, pozbaw ieni jsify i indyw idualności1'.
Skoro tak i (sąd został w ydany, to na le ­

ży zwrócić uwagę, że BeBe m a także p rzy ­
wódców...

„M łodych, tw órczych s ił. n iem a w jarla- 
ineneie po lsk im " y  stw ierdza p. Swital- 
ski.

BeBc m a .swoich coś 120 posłów Wję 
wośród tveh (120 w ybrańców  także n iem a 
sił tw órczych? W ierzym y. Źe trtk jest, i 
niem a nieiylko w sejm ie, ak, nigdzie, to 
■slwkrdzamy na Każdym kroku. P rzy k ład : 
Choćby kom isarze w K asach chorych.

,,P rzew rót m ajow y b y ł jwotestein p rze­
ciw' arytm etyce politycznej, k tó ra  gubiła 
państw o" — m ów ił p Sv italski. I

I dlatego zw ycięzca m ajow y odw rócił 
isię od Szerokich m^s i idlate;o po zw ycię­
stwie m ajow em  przyszli do g łosu  ci, k tó ­
rzy byli najw iększym i przeciw nikam i p rze ­
w rotu

KomiiaU majgnaterji w N ieśw ieżu, D zi­
kow ie, dużoby m ogły o tern powiedzieć.

P rem ie r zapew nia, ze  w alka o zm ianę 
konsty tucji w d uchu  BeBe będz.e w ygrana 
choćby przyszło do zwalczenia., uporu’.

A w jak i sposób łam ie się u p ó r?

Jeszcze jedno słów ko na m arginesie u- 
wag p. £\\ ił ilskiego. P ro jek t zmiany kon- 

-istytueji. zalecany' przez B eBe przew iduje 
w zm ocnienie w ładzy .prezydenta I lak u. 
u. według tego projektu1, prezydent b y ł­
by w ładny un iew ażnić w ybór, K ilkuset 
posłów do parlam entu. Sam jeden! Jcdnem  
pociągnięciem  pióru wola m iljonów  ludzi 
w yrażona “ przez oddan ie  głosóv podczas 
wyborów, m o jłaby  Być [irzez prezydenta 
p rzak łaęk tlia !

A p rem ier Switalski zapew nia, ze spo łe ­
czeństwo poprze ien  projekt!

Skąd szei (rządu inoże o tern w iedżieć? 
W Każdym .razie ma dżiw ne w yobrażenie  o 
rozum ie w łasnego społeczeństw a.

r h

Sanacja n ie  (chce ..•.sejmowładztwa' a le  
odżegnywał sie  też od dyktatury . A jakże! 
Żadne takie! ,Bo coby się w tedy z n ią  sum ą 
siało ?

A tym czasem  iwyrwie się ,eden i am g i 
z tej zacnej fam ilii i  zaczyna pleść ta ­
kie koszałki-opałki, że na  aośw iadbzeń- 
szycli, az kkóra cierpnie...

N aprzykiad  w  jsanacyjno- ko n se rw a ty ­
w nym  .,D m u po lsk im " poseł z BB. P o- 
doski. aż do Świętych P ańsk ich  się odw o­
łu je  na świadectwo! że jednak czasem  coś 
m ożna, czego 'n ie m ożna .. P. Podoski p i­
sze t a k :

■Sw. T om asz z A kwinu, genialny m y ­
śliciel średniowueeza uczy, że praw o >d- 
slanow ienia ludzkiego tvlko o tyle w iąże 
sum ien ie  o jle  jest spraw iedliw e. Do 
niespraw iedliw ych zaś praw' zalicza te, 
k tó re  isą .sprzeczne z dob rem  pow srechnem . 
Jednocześnie św. T om asz udzielił u lii.a r- 
kow anej i roz tropnej eb spenzy tem u, kto 
rządzi grom adą, b y  w  pew nych poszcze- 
gólnych okolicznościach mógł n iek tó re  p ra ­
wa ogól ne odrzucić.

IIo , ho! P. Podosk i lepiej w idocznie 
wie, niż uczeni w teologji, co m iał n: imy- 
śli św'. rl omasz, gdy m ów ił, żc praV o tylko 
w tedy jest p raw em , jeżeli jest zarazem  
spraw iedliw ością.

Ale idźm y d a le j: P . P o d o sk ’ n ie  bez ce ­
lu zacytował św. T om asza z  Akv inu’. Tem i 
slowrann  chce on poprzeć sw ój pom ysł 
p rzem iany obecnych zł}'ch (?) pr iw nii . 
dobre,- i apelu je  „ażeby zm iany dokonał
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jak' najrychlej ten, który dzierży nie tylko 
ster władzy, ale posiada dostateczny au­
torytet, by nowy ustrój Polsce narzulc.ić“.

Polioźny, zacny p. Podoski. Ani się.,spo- 
ilziewa, Ste judzie z jego obozu będą się

eo teraz wypierać. Bo kicaj, jak k ‘ai, ale 
co zagranica na tai wyraźny apel po\> le ?
I tak zadużo pisze o jakimś zamiarze-, 
nym zamachu stanu....
' 1 1 X

Rzeczy tlPkawE, a zarazem 
bardzo sir.ut tf.

Stan Polski obecnie jest tnniejwdę- 
cej następujący:

1. K ryzys  ekonomiczny  we w szyst­
kich dziedzinach gospodarki społe­
cznej. W przemyśle zastanowił ro­
botę cały szereg przedsiębiorstw ; — 
w* samym Lwowie w ostatnich cza­
sach stanęło dwradzieścia kilka fa ­
bryk, między innymi takie, jak „Ga- 
f o t a ^ ^ A r m a " ,  „Ajaks", fabryka ma­
szyn rolniczych Banku Rolniczego... 
„M erkury"  (chleb) itd. ud. Pozostałe 
są już bodajże „gotowe

W  handlu zupełny zastój, brak k u ­
pujących, niewypłacalność ogłasza 
coraz więcej firm.

W  rolnictwie kryzys w yw ołany  
przedewszystk‘em nadmiernym spad­
kiem cen "zboża (czego zresztą kon­
sument ehleba wcale nie .odczuwa). 
Kredytu brak. Bank Gosp. Krajów, 
ściąga udzielone pożyczki, stopa dy­
skontowa w*ysoka. W zrost p rotesto­
wanych weksli (jak słusznie ktoś po­
wiedział po inflacji p ieniądza nas tą­
piła w  Polsce inflacja w*eksli).

Nadzjeje, że zaciągnięta ostatnio 
Pożyczka stabilizacyjna ściągnie z za­
granicy pieniądz do Polski okazały 
Śię płonne

Kraj przestaje rozwijać się gospo­
darczo, przestaje  inwestować.

Z powodu nędzy szerokich w arstw  
narastanie oszczędności minimalne.

Biorąc pod uw agę Wszystkie ro­
dzaje wkładów na g ło w ę ludności 
w Polsce w*ypauało przeciętnie z koń 
cem roku 1928 — 80‘2 zł., a  iw małej 
Finlanoji — 751*1 zł.

My mamy około 250 miljonów 
dolarówr wkładów* bankowych w*ogo- 
le, a o po łow ę od nas mniejsza Cze­
chosłowacja 2 miljardy dolarów tj. 
8 razy więcej.

W edle sprawozdania Banku P o l­
skiego (r. 1927 i 1928) mieliśmy 
przed wojną wkładów* wogóle w 
bankach na ziemiach Polski około 
5 mil jardów zł. — dziś manty 2'4 
miljardów* (30. 9. 1928).

Bezrobocie całkowite i pzęściowe 
obejmuje coraz sz.ersze masy.

S i m  ;nac robotniczych mimo, że 
i tak zarobki klasy robotniczej w* 
Polsce należą dó najniższych w' Eu­
ropie — katastrofalny. W śród ro­
botników*, urzędników* 1 innych p ra ­
cowników* szerzy się nędza.

I rów*nocześnie obserwmjemy nie­
przerwany 'wzrost 'chożyzny.

A  z wszystkich nistytucyj polskich

najlepiej rozwija się... Urząd Emi­
gracyjny.

2. Gospodarka finansowa obeendgo 
reżimu oświetlona sprawozdaniem 
N I k . — budżety preliminowane 
przez rząd, a uchwalone prze2 par­
lament niewykorzystane.- Z fundu­
szów* publicznych udziela się zapo­
móg „niewiadomym osobom z nie­
wiadomego powodu bez podania na­
zwisk obdarowanych "

System podatkowy wymagający 
gruntowniej przebuuowy.

3. Praw o stało się niepotrzebnym 
balastem. Niesłychane ooińżenie po­
ziomu naszego życia publicznego.

4) W  11 lat po ouzyskaniu nie­
podległości tysiące piekących pierw­
szorzędnych spraw nieza ła tw ionych: 
Do unifikacji ustaw odaw stw a dale­
ko ; sprawa samorządu mniejszości 
narodowych nie ruszona z miejsca.

Nad Polską zawisła w  dodatku nie

pewmość jutra. W  tym sianie rzeczy 
dowiadujemy się, ze ula Polski obe­
cnie najważniejszym zagadnieniem 
jest... zmiana i tak mew*ykonanej i 
niewTykonyw*anej konstytucji. Naj- 
wTażnjcjszem jest, by prezydent był 
wybierany akurat W głosow*aniu no- 
wszechnem z pośród dw*och kandy­
datów*, z których jednego wyznacza 
ustępujący prezydent, drugiego Zgro­
madzenie narodowe, by mógł um a­
rzać .postępowanie karno-sądowe, 
mógł mianow ać 1/3 (członków* Senatu, 
prezesa, oraz 4 członków Trybunału 
stanu, by miał praw o usunąć z sejmu 
posłów*, których w*ybory uległy za­
protestowaniu itd1. itd.

Otóż to są spraw*y jedynie w a ż n e ; 
tern ma się ,przedew*szystkiem zajać 
parlament polski, na to w* licznych 
objazdach i przemówieniach mają 
tracić cząs pan premjer i inni p a ­
nowie mini drowie. A jak znakomi­
tym ma to być Ickiem na wszelkie 
bolączki i braki tego najlepszym do­
wodem jest rygor przewidziany dla 
społeczeństwa, w  razie gayby  ono 
przez swych reprezentantów* śmiało 
projektów tych nie usankcjonować. 
Rygorem tym ma być „złamanie op o ­
ru" , czy „zejście z drogi legalnej" , 
jak się wyrazili kierujący mężowie 
stanu.

Czy to w*szvstko państwo wytrzy­
ma, przyszłość okaże. 5. O.

W czorajsi konfiskata.
Wczorajszy Dziennik został skon­

fiskowany za umieszczenie artykułu 
tow*. Markowskiej, który był odpo­
wiedzią lia bezw st\dną  napaść posła 
Wojciechowskiego, og łoszoną w 
świstku podkarpackim.

Nadto skonfiskowano artykuł o go- 
spodarce kom. Nadolskiego w magi­
stracie lwowskim. W  artykule tym 
omówiliśmy udzielenie przez Miejski

Zakład Aprowizacyjny pożyczki fa­
bryce „M erkury"  w* kwocie pól mi- 
ljona zł. Jak wdadomo, fabryka ta 
zbankrutowała, a magistrat oedzie 
czekał na swTe pieniądze.

Do sprawy tej jeszcze wrócimy, 
sądzimy bowiem, że nie wTolno mil­
czeć, gdy fundusze publiczne są w 
n i e b e zg i ecz e 11 s t w i e .

Korso do Pasiek.
Pisaliśmy już o w ybudow um u dru­

kowanej ulicy przez odludne pola 
do willi p. Pelczarskich obok boiska 
Hasmonei, na krańcach Łyczakowa. 
Wczoraj niektóre dzienniki zamieściły; 
jednobrzmiący komunikat, że „droga 
ta jest zapoczątkowaniem budowy 
korso, k tóry  prowadzić będzie db m  
licy Zielonej, a pastępinie obiegać bę­
dzie całe miasto"*:^

Zalecamy lwowianom, aby w*ybrali 
sję na to korso, aby się naocznie 
przekonać, jakim idjotyzmem pró ­
buje sję usprawiedliwić wyrzucenie 
ciężkich pieniędzy gminnych na bu- 
dow*ę miejskiej ulicy przez p as tw i­
ska i ugory, Chyba jakiś obłąkaniec 
myśli o „korsie" w* takiej od leg ło­
ści nie tylko od miasta, ale w*ogóle

oa sadyb ludzkich. Po takim „korsie"  
chadzać będą chyba krow y przedrme- 
szczan lwow*skieh, a chyba dla nich 
njgdy me trzeba będzie budowmć u- 
lic brukowanych, jak wiadomo szko­
dliwych dla racic bydlęcych. Chyba, 
że m agistrat zo rg an izu j  kucie tych 
wielkomiejskich bydląt. Ale tern wsła 
wił się już Pacanów*.

\O W  A C Z V \8K I Z N O W U  SKAZANY.
WARSZAWA. 21. listop. (S. W ) — 

Sąd grodzki w W arszawie skazut W czoraj 
Adolta Yowuczyńskiago .na m iesiąc  bez­
względnego więzienia, oraz ńa ' grzywnę 
1000 zł. ;z» artykuł umieszczony w „ABC.“ 
pod tyt,: „Rady dla Poznanian” a wymie­
rzony przeciw |rządowi.
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K O P E R H I H

M A R Y S IE Ń K A

Dziś przebojowa premiera 
Senzacje ekranów Paryża, 
Berlina, Londynu. — Naj­
nowsza produkcja 1929/30. 
Tragiczne przeżycia młodej 

uwiedzionej dziewczyny, 
dramat pici w lii akt. p. t.

Film poruszający najdrailiwnzt współczesne 
zagadnienia seksualne, ilustrujący niepoba- 
mcwaiu żądzę ssnzacji i sławy kociet ws, ół- 
czesnych. W rolach główuycn: Niezapomnia­
ny Książę Selimsn OuAF FJORD, oraz no­
wa gwiazda młodziutka 1TA RINa .

Szalone zabawy. Bachan^lje Szał zmy­
słów, rozkoszy i żądzy.

Manifesfacfe prseBiw&niipieeHce
fftPZBEimSk&lafilSRlB.

prowadziła policja rewizje  w  ukra-Wczoraj około godz. 17-tej zebrała 
się nagle pod konsulatem sowieckim 
przy ul. Nabielaka większa grupa 
ludzi i wśród wrogich okrzyków 
przeciwko Sowietom i firzy śpiewie 
pieśni „Szcze ne wineria Ukraina", 
w ybiła  w konsulacie kamieniami, 
przyniesionymi ze sobą szyby w ok­
nach, orzeważnie parterowych Kon­
sul oddał z okna kjika strzałów re­
w olw erow ych na postrach. Zanim 
zdążył na miejsce oddział policji, de­
monstranci rozbiegli się. Demon­
stranci • jak się dowiadujemy — 
składali się przeważnie z młodzieży 
ukraińskiej.

Policja przeprowadza w tej spra­
wie dochodzenia.

Równocześnie inne grupki młodzie­
ży ukraińskiej usiłow7ały demonstro­
wać pod „Narodnym Domem" przy 
ul. Rutowskjego, jak również pod 
budynkiem Staroupigji, bursą staro- 
ruską przy ul. Kurko w7cj, oraz przed 
kamienicą tow. Kaczkowskiego przy: 
ul. Wałow ej. W ż^Domu Narodnym" 
wybito  kilka szyb. W śródmieściu 
demonstracje przybrały większe ro z­
miary zan.m policja przywTÓciła p o ­
rządek. Aresztowano 10 osób.

Utrzymuje się przekonanie, opar­
te zresztą na treści okrzjdrów w7 cza­
sie demonstracji, że młodzież ukra­
ińska demonstrowała pod' konsulatem 
soAYieckim przeciwko terrorowi na 
Ukrainie sowieckiej oraz z powodu- 
podnoszonego w7 prasie ukraińskiej 
zarzutu przeciw7 konsulatów7 sowiec­
kiemu-, jakoby korum pował spo łe­
czeństwa ukraińskie. Z tego pow7odu 
prasa 'ukraińska od dłuższego czasu 
atakuje konsulat.

Demonstracje przed instytucjami 
m o s k a ło f i l s k i e m i  łączą z  z a jś c ia m i  
jakie powtarzają się w  c e r k w i  w o­
łoskiej między Ukraińcami a m o sk a -  
lofilami.

WARSZAWA, 21. 11. (A. W .).
Ostatniej nocy postrzelił się mąż zna 
nej artystki scen warszawskich p. 
Ciorczyńskjej, b. komisarz policji p, 
Lindner. P. Lindner postrzelił się bar 
dzo niebezpiecznie w  brzuch. Ciężko

ińskim Domu Akademickim i bur­
sach, przyczem aresztowano niektć 
ryeh s tuden tów . Dalsze dochodzenia 
w  toku1.

Starosta grodzki Klotz i naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa przy W o ­
jewództw ie maj. Rogowski, złożyli 
przepraszającą wizytę konsulowi so­
wieckiemu.

BERLIN, 21 11. (AW). K rw aw a
działalność tajemniczego mordercy 
kobiet i dzjeci z Dusseldorfu zaczy­
na zataczać coraz potworniejsze krę­
gi. Ostatnio morderca przesłał nie­
jakiej pani Wiertz, przybranej mat­
ce zamordowanej przez się 5-letniej 
dziewczynki G ertrudy Albermann, 2

Wczorajsze posiedzenie Rady przy 
bocznej znow u wykazało dobitnie 
całe bezhołowie radców7 przybocz­
nych którzy, korzystając z dogodnej 
dla nich konjunktury, zajmują się w7y 
łącznie uprawianiem wzajemnej ado­
racji, Rej w7odzi oczywista Klub sa- 
nacyjno - gospodarczy.

Mianowicie — chodziło o zmianę 
statutu Miejskiej Kasy Oszcz. W  dy- 
skusj'. zabierali głos przedstawiciele 
klubów7 żydów skiego i ukraińskiego, 
protestując przeciwko dotychczasowe 
mu sposobowi wybierania członków

rannego przewieziono do lecznicy 
„O m ega". W edług  relacji domowni­
ków  p-. Ljndncr w  czasie rozmowy 
z żoną baw ił się rew ohverem  i p rzy ­
padkowo się postrzelił.

M M  t y i f t M L
Na dziś została w yznaczona rozprawia 

dyscyplinarna przeciw  tow. H offm anow i, 
przew. Zw iązku p rac. gm innych, o to, że 
w pam iętnych dniach w rześn iow ych  m e 
chciał Łtraó itidziału- w  pertrak tacjach  iwspól- 
łite  z w ypędkam i BlhS-owsKienn. O to  n ie ­
wiadom o diaezego obraził się kom. N adol- 
ski i kazał w drożyć 0‘oehod'zenia dyscypli­
n arn e  przeciw  tow. H offm anowi.

R F W T Z J K  W s R O R  K O M U N I S T Ó W .
W .-u iS Z W tA . 21. listop. £  W .) — 

W zw iązku 7. Wfzorajsjzemi zajściam i ko- 
m un ish ezn y m i, dokonano w czoraj licznych 
rewizji. _ w czasie k ió ryeh  skorfiskow  ano 
oko ło  lat) kg. różnych  druków i i odezw.

listy, w  których daje szczegółowy 
opis bestjalskiej zbrodni. P. Wiertz 
tak się przejęła treścią tych listów, 
że usiłowała pozbawić się życia ‘— 
W  ostatniej chwiii ud/iło się ją w y ­
nieść z sypialni napełnionej t ru ją ­
cym gazem świetlnym.

— o -  -

ni handkirze, natomiast w7chodzą do 
Zarządu ludzie, niemający z życiem 
gospodarczem miasta nic w spójnego.

Po dłuższej, bo dwugodzinnej dy­
skusji, przedstawiciele klubu zjuow7- 
skiego i ukraińskiego opuścił' p ro­
testacyjnie obiady. Na sali pozostało 
tylko 26 członków klubu sanacyjne­
go. Mimo wryraźnego braku quorum, 
obrady toczyły się dialej i w  rezul­
tacie, do Rady Zarządu M. K. O. 
znow7u wreszli ludzie, reprezentujący 
w7yłącznic interesy klubu sanacyjno- 
gospodarczego.

Naszem zdaniem, uchwały te są 
nieprawomocne i W ojew ództw o bę- 
dzje musiało je unieważnić z powodu 
braku obowiązującego quo, u,m.

Pozatem uchwalono sprzedać grunt 
na Persenkówee pod budow7ę przy­
szłej radjowej stacji nadawczej.

Na uwagę zasługuje jeszcze jeden 
fakt. Oto b. dzierżawca teatrów miej­
skich p.  Zaiemba rozesłał pismo do 
wszystkich radnych, ażeby Rada 
przyboczna unieważniła mu dług, ja ­
ko byłemu dzierżawcy w wysoko­
ści 169 tys* złotych. Bagatelka, nie­
praw daż ?

do Rady z.arządu M. K. O., wska 
zywali om na to, że dotychczas w

, 1  . . .  -, , Zarządzie M. K. O. nic byli repri
W ^ 3 /k u  z demonstracjami prze- | zentowani ani rzemieślnicy, ani drot

Zamach samobójczy czy przypadek?

>— !■■!! ■ mi ■ 'jijiji —— — ow—n— a— i— ^

Masowy morderca z Dusseldorfu,
dotąd nieuchwytny, sam opisuje swoje zbrunnie.

FosiBd̂BitiB Kadłubowej y
Przybocznej,,
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T O M  M I X * n i e b e z p i e c z n y  s z l a k
I  W  I I  ■  ■  ■  B o h a t e r s k i  T o m  u #  l .  r  w  ł  c j  w a l c e  o  ł a d u n e k  z ł o t a .

h ic b W  I r p t a j i Polskie} Pailji kjalisIjCMj
K o m u n i k a t .

P rzypom inam y K om iletom  Partyjnym  o-  
bow iąźck odbyw ania system atyczn ie  zgro­
m adzeń politycznych , a' w  dńiach św ią te ­
cznych

MASO W YCII W IE C Ó W , 
pośw ięconych obecnej sy tuac ji politycznej 
i  gospodarczej k ra ju .

p od kreślam y nadto k o n ieczn ość  zorgan i­
zow ania w szęd z ie  w' n ied z ie lę , dnia 1. g ru ­
dn ia

MASOWYCH ZGROMADZEŃ 
pod hasłem  dftronj p raw  sejm u R zeczypos­

politej i k o n tro li publicznej nad  gospodar­
ką  finansow ą rządu, 

pow yższe zgrom adzenia trzeba n aw ią ­
zali do (akcji Z. P. P . S. w  m om encie p o ­
nownego zebrania się  sejm u.

ort) do isżczfcjgóić akcji zgrom adzeniow ej 
w yznaczone ('na dzień  1. tru d n ią , Ihależy się 
stosow ać 'ściśle fdo instrukcji S ek re ta ria tu  
Generalnego

PR EZY D JU M  
tE N T R . KOMIT. WYKON \W C Z .

P . P . S.

Jak „żyje" i *&k „pracuje" B, B. S. ?
D ostarczono nam  lekst listu  p. Zoiji 

PrauFsow ej do jednego z jej ..przyja- 
’ c io t polityczny cii“ w B orysław iu.

Jes t to dokum ent tak ch a rak te ry ­
styczny dla oblicza ideow ego i nloSj 
ralnego BBS., że uw ażam y 'ze koniecz­
n e  podać jgo do w iadom ości publicznej.

Redak<-ja.
Szanow ny J ow arzy szu !
Spraw a W aszego b rata  będzie pom yślnie 

załatw ioną przez  K om endę G łów ną Mam 
" 'i ilk ię  zm artw ien ie  z W .iszym Zw iązkiem , 
ufało że łożym y w niego jak  w beczkę 
bez  dna. (w G m  m iesiącu  przesła łam  1278
zl w raz iz długiem ), a le ciągle jesteśm y
odryw ani od w ażnych prac p;-ze'ą. różnego  
{gatunku sprawy osobiste juk posady, k ló -

OSYP DYMÓW. %
Pomyłka.

(  Dokończenie.)

Daniel Pfastowicz nie wym azał 
noty z katalogu i nie był winien 
śmierci Kostji. Wpiny byłem tylko 
j a ! J a !

Nigdy dotąd w  mojem życiu me 
myślałem tak wiele, nie cierpiałem 
tak barctzo. Chciałem iść do inspe­
ktora, ale wstrzymała mnie przysię­
ga, złożona Kostji. Potem w pad ła  
.ni m y ś l : obowiązkiem twoim jest 
pogodzić /fe lenę  Szaaurską z Da­
nielem Pfastowiczein. Lecz jak to 
zrobić? Po nauce czekałem w  przed­
pokoju na Szaaurskiego.

— Szauurski, muszę pom ó\ ić z 
tyyoją siostrą.

— Z moją s io s trą?  — spytał.
— Tak jest ; nie mam praw a obja­

śniać ci bliżej moje życzenie... jest 
to tajemnica z za gromi. Chodzi o 
Daniela Pfasto\y icza. T o  się musi 
s t a ć !

S łow a „tajemnica z fca g io b u "  zro­
biły silne \y rażenie na Szadurskim. 
Odpowiedział c ich o :

tnie. intrygi jrijiiiUrtWu) i t. p. W iecu), to w a ­
rzyszu , żt> (gdyby m c M orac/ew ski. p lu n ę­
łabym  na [tą jcalą robotę, która tyle k o n ­
su m uje’ ene-rgji i tak n ie  w ic ie  daje.

V ciągu jednego m iesiąca pracy po- 
w jększ\ lisiriy ilość sek re ta rzy  na okręg 
Śląsk — D ąbrow a z jednego n a  i-ch  i 
rów nocześnie /o rganizow aliśm y cztery s e ­
kretaria ty . Subsvdju’in Centrali na  te  cała  
robdtę w ynosi zaledw ie 5Di) zł., co zresztą 
m a trw ać eh w iłowo jak ieś ,'S miesknee. U 
W as pakujem y nicni jdzo od' samogó róż- 
łam u prawic. rok’, bez żadnego skutku i 
lobofy ,.ubyw a ju  m c przybyw a. T. by ł po ­
lecony . przez K onlorfi;' wygląda na cz ło ­
wieka cichego i pi icowilego, tym czasem  
•est to w edług V, as, zw yczajny pijaczyna. 
Oczywiście za p ijaństw em  idą im ic grze-

— Wiesz... muszę ci powiedzieć 
w  zaufaniu, że Daniel Pfastowicz 
nie przychodzi jtfe do nas.

— Wiem. ■ woja jsiostra gniewa się 
na niego.

Skąd v  iesz o tern ? Moia s i o ­
stra  z w r ó c j ła  mu s ł o w o  z p o w o d u . . .  
z powodu1 tej h is to r j i .  Jest so l id n ą  
dziew czyną? Czy n ie?  — zakończył 
z r a d o śc ią  i b P o ir z a ł  d u m n ie  na  m n ie .

— Muszę jak najrychlej mówić z 
tw oją  siostrą.

Weszła. TwTarz miała bladą... z ro ­
biło mi się jej żal.

— Dzień doDry. Pan chce mówić 
ze m n ą?  — spytała i podała mi 
rękę. Potem usiadła, patrząc na mrde 
spokojnie.. Powiedziałem — jak so­
bie po drodze ułożyłem 1

— Przychodzę, aby pani powierzyć 
tajemnicę z za grobu i proszę p a ­
ni w  imtenju zmarłego przed nikim 
tego nie zdradzi&.-_

Opuściła g łow ę i sp y ta ła :
— Sakhclski ?
W ówczas opowiedziałem jej wszy­

stko, co w iedziałem : o pożarze, o 
tein, jak bardzo zależało Kostji na 
otrzymaniu dobrej noty z geometrji 
na świadectwie, o jego poglądach na 
„paskudne dnie" wreszcie o fa-

ghy, i te raz  jest jasnem , że w tych w a­
runkach  robola iść  nie m oże

Ja  przyjadę napew no w tym  tygodniu 
chocifiż jest najw yższym  skandalem , że z a ­
m iast (zajmowania (się robotą, jak akcją g ó r­
ników  na G órnym  Ś ląsku i \v Zagłębiach 
a u M as u ruchom ien iem  plebiscytu, k o o ­
peratyw y i t. (d., m uszę się zajm ow am ać 
osolwstemi spraw am i.

W płyńcie to w, B. aby w szyscy um ieli 
w spółżyć ze w szystkim i, bo p a r tia  i Z w ią­
zek to itiie luw arzystw o W zuieim uj ad b ra - 
< ji. tylko ju c h  oparły  o ludzi róYnego ga­
tunku .

! i Z socjal. pozdrow ieniem . < 
Zofja P raas-ow a.

YV arszawa, dn ia  21. 11. 1929 r.

List gOW. Andrzeja 
Struna.

Tow arzyszu R ed ak to rze '
W R r. 2b2 krakow skiego „Naprzodu*’ 

z d n ia  16. listopada b. r. ukazał się p rze­
d ruk  z „R oboin ika" utw oru ..R .łcg o "  p. 
t .S z l a k ie m  T ęsk n o tjf ' i pod  p seudo  lim em  
„B y ły 1.; Jredakcja um ieściła  w naw iasie  — 
„A ndrzej Strug '. Jesl lo n iefo rtunny  d o ­
m ysł, u jaw niony w d ruku  sam ow olnie z 
pogw ałceniem  w łasności literackiej tow. 
,,B yłego" a zarazem  im putow anie m nie au1- 
torstw a om aw ianego ńtwórti', z k tó rym  po- 
źk (całkow iią/gym patją jezyteJnika n ie  m am  
m e wspólnego. Spodziew am  s ig  że i re -  
d uncja „N ap rzodu“ teedieę sprostow ać sw ój 
b łąd  i nap raw ić  tein krzyw dę, w yrządżo- 
ną  sjusznym  am bicjom  literackim  tow. 
„Byłego".

Z socjalistyczneiń pozdrow ieniem  
A N D RZEJ STRUG. , 

W arszaw a, 19. listopada 19’29'U i

. talnej pomyłce, która sprowadziła tak 
niespodziewany kres jego życiu

— Daniel Pfastowicz mc temu nie 
winien — zakończyłem, rumieniąc 
się. Ona też była czerwona.

Przeciwnie., chciał Sakhelskiemu' 
pomódz i dał mu sposobność napra­
wienia sobie noty. Ale Kostja, który 
był przekonany, że jego kaw ał mu 
się udał, nie nauczył się lekcji. To 
wszystko. Jeżel1 kto  tu jes t  winny, 
to tylko ja. Ja jestem mordercą!

Naraz uczułem, jak  Helena jxma- 
łow ała  mnie w  cz0ło. Potem znikła.

W  o w a  miesiące później odbył się 
ślub Daniela Pfastowicza z Heleną 
Szadurską. Stałem pod oknami jej 
oświetlonego mieszkania w  nadzieji, 
że ją  ujrzę. Widziałem tylko nakryte 
sto-w, służbę i czcigodne stare damy.

Niejednokrotnie wspominam Ko-
i stję Sakhelskiego. Logika mówi mi, 

że mogę być spokojny ale jakiś w ew - 
nętr m y głos szepce We mnie, że je ­
stem w inny wobec niego. Ukradłem 
mir życie, wziąłem nu to, co dó 
'Rego należało — tak samo jak zrobił 
to  Danie) Pfastowicz, który mi u- 

1 kradł Helenę SzadUrską, moją pierw- 
szą, czystą miłość...

(Koniec.)
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Prezydent Rzeszy, Hindenbi^rg

składa swój głos przy wyborach do rad gminnych. — Również ch o rzy  spełniają swój obowiązek opy-
watelski.

Bolszewicka M a t u r a  aa i r a in i r . ' ’
Wszyscy ci, co śledzą, i badają 

rozwój życia społecznego w  Rosji 
sowieckiej, konstatu ją  jedno i to sa­
m o: tak dalej żyć nie można, zmiana 
nastąpić musi! Już nietylko ci, co 
są  zasadniczo przeciwnikami bolsze- 
wizmu, ale najbliżsi naw et w sp ó ł­
pracownicy dyktatora Stalina porzu­
cają służbę i przed światem całym 
zaczynają „palić to, co przedtem czci­
li**. I słusznie zupełnie pisze nasz 
„rodak", wczoraj jeszcze komunista, 
Biesiedowski, że w  „Kom.-Partji", 
(komunistycznej partji) są już dzie­
siątki tysięcy ludzi, takich, jak on, 
przekonań. Ludzie ci — powiedźmy 
delikatnie! — rozczarowani komuni­
ści stoją na rozdrożu.

Kautsky w  jednym ze swych nie­
dawnych ar tykułów  podkreślił ten 
moment charakterystyczny, ,,że k o ­
munistyczna partja  w  Rosji sowiec­
kiej traci coraz to  hardziej inteligent­
nych, uczciwych, ideowych ludzi, ich 
miejsce zajmują karjerowicze."

Cała ta zgraja elementów' i objek- 
tyw nje i subjektywnie reakcyjnych, 
działających ślepo, na rozkaz dykta­
tora  z Moskwy, czeka jeno na tę 
chwilę dogooną, kiedy skończyć już 
będzje mogła z komunistycznym eks- 
pciymentcm i rozpocznie „budować 
Rosję". W szystko to — kadry  mo­
skiewskiego nacjonalizmu — który

ŁfJ *1 krtyku} pow yższy  'pojaw ił się w  u- 
k ra iń sk iem  p iśm ie v Sbej;il-I)em oknit‘ , w y- 
daw anein prze,. (naddnieprzańskich io w o w , - 
«zy uk ra ińsk ich  na ^ tu ig ra c j w  C zechach • 
j*1 >1 to o rg m  Lk.T Socj I)em . Partji, n a le ­
żącej do Międzj-narcKfówki Soojalistycznej.

ostrzy zęby, by  rozprawić się osta­
tecznie z tern, co dała rewolucja, 
a więc i z narodowemu zdobyczami 
i prawami narodów' ujarzmionych, 
chociaż te praw a i tak już ae  mini­
mum zredukowała polityka partji  ko­
munistycznej.

M oskiewska dyktatura bolszewic­
ka doprowadziła przez szereg lat 
swTego panowania do gospodarczej 
ruiny Ukrainy, by tern łatw iej ujarz- 

. mić ukraiński naród, do  żebraczego 
stanu doprowadzony. Czem jest  dla 
gospodarczego życia Ukrainy mos­
kiewska okupacja, o tern bardzo Wy­
mownie świadczy sama naw et so­
wiecka statystyka „Statystyczne spra 
wozdanje ZSSR za 1928 r. wykazuje 
np. Wzrost przestrzeni upraw nej zie­
mi zasianej na Ukrainie i w Mo- 
skiewszczyźnie za lata ostatnie. — 
Ohraz dla Ukrainy wrcale nie wesoły. 
W Rosji, w  centralnym rejonie czar- 
nozjemnym zasianych było pszenicą 
(w  tysiącach hekt.) : wr 1927 r. 486* 1 
w  1928 r. 506*5; a w* rejonie nad 
śr^dkowrą W o łg ą :  w  1927 r. 1906*6, 
w  192S r. 2255*9.

Widzimy tu w zros t  zasianych prze­
strzeni rolnych w' Rosji. Inaczej .zecz 
się przedstawia na U krainie; -  w  
tej najbogatszej niegdyś p od  tym 
W'zgięciem krainie imperjum ro sy jsk . : 
w  1927 r. 5233, W 1928 r. 2582*3.

A więc w  pcz&dągu1 jednego roku 
zasiana pszenicą przestrzeń rolna 
mniejszyła sie o  więcej niż 50 p r . ! 

Oto wyniki „gospodarczej jedności 
republiki**.

Najżywotniejsze interesy, gospo­

darczego życia ; rozwoju Ukrainy 
wymagają, rozerwania tego łańcucha, 
dc którego przykuto naród* ukraiń­
ski. D roga do normalnegc ekonomi­
cznego, a więc i politycznego roz­
w oju  Ukrainy prowradzi przez nie­
podległość narodową, przez niezależ­
ność panstw'ow'ą narodu ukraińskie­
go. Żadna siła nie potrafi na d łuż­
szą metę 40-miljonowego narodu u- 
trzymać w  niewoli, je ś l i  ten naród 
uświadom: sobie sw e interesy i roz­
pocznie o nie w'alkę zorganizowaną. 
Zorganizowania ukraińskiego ruchu 
wyzwoleńczego lękają się też te 
wszystkie ciemne potęgi, w  których 
interesie leży ujarzmienie Ukrainy. 
W  szczególności na terytorjuro U- 
kramy, opanowranem przez Rosję, — 
rząd terrorystyczny w'ytęża w szy s t­
kie siły, by zdławić wszelkie  choćpy 
najmniejsze przejaw y organizacji p o ­
litycznej. Jeśb rzad ten nie może 
znaleźć tajnych organizacji, to w y ­
myśla je, stwarza fa łszyw e „orga­
nizacje**, na postrach innym

Dla rządu komunistycznego w  w a ­
runkach obecnych pow rót do demo­
kracji iest niemożliwy. Nigdy jeszcze 
rząd despotyczny nie l ikw idował sam 
siebie dobrowolnie ; a osobliw ie tam, 
gdzie zmiana politycznego kursu g ro ­
zi u tra tą  w iadzy  i korzyści tylu 
ludziom, którzy już się  przyzwyczaili 
do swych przywilejów Panowanie to  
skończyć się może tylko katastrofą 
bolszewickiego r  eg i mu. I jńa tę  chw i­
le musimy być przygotowani, by  
miejsce dyktatury bolszewickiej nie 
zajęła inna dyktatura. Nasza re w o ­
lucja musi dokonać tego dzieła, k tó re  
rozpoczęła ukraińska demokracja re ­
wolucyjna w  1917 roku; musi w y ­
walczyć demokratyczną, niepodle­
g łą  republikę.

. "i.
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Walka z upiorom milifaryztnu
austrjacklego.

Wspomnienia posła tow. Lieberm ana o gen. Galgotzym .
Jak  d o n io s ły 'd z ien n ik i, z m a n  w  W ie- 

■dniu gen. Galgotzy, b. kom endan t tw ie r­
dzy przem yskie], Z postacią tą, <vl które,] 
uosobił s ię  dućh  austriackiej so ldatąski 
Wiąże s ię  .nam iętna wnika, k tó rą  przed 
laty  toczyli nasi tow arzysze w P rzem y ­
ślu', z ś. p. W ito ldem  R eyerem  i posłem  
tow II. L ieberm anem  n a  czele.

Poniżej um ieszczam y garść  w spom nień 
Iow. posP riL ieberm ana z m m ioncj p rze ­
szłości.

Alcuratnie 28 lat temu — było to 
\v pierwszych dniach listopada — 
oficerowie Galgv>tzy‘eg-o zaatakowali 
mnie czynnie na Rynku w  Przemyślu. 
Byłem bez wszelkiej broni, w ręku 
miałem tylko parasol, k tórym  zada­
w ałem  uderzenia olbrzymiemu ofi­
cerow i, stojącemu przedemną i ata­
kującemu mnie. Pamiętam, iak szabla 
błysnęła nad moją g łow ą, gotowa 
do ciosu, W  tern ktoś z tyłu  — był 
to  adwokat dr. Rast, podówczas mło­
dy akademik — gw ałtow nie  pociąg­
nął z tjdu za płaszcz napastnika. — 
Oficer trochę się zatoczył, ja odsko­
czyłem w  bok i tak uniknąłem nie­
chybnej śmierci. Pod wieczór hucza­
ły  rew o lw ery  robotnicze, echo strza­
łó w  głośno się. rozległo po mieście. 
To  robotnicy' atakowali na Wszyst­
kich punktach miasta austriackich ofi­
cerów. Zabierano czapki i szable ofi­
cerskie i -.znoszono do lokalow sto­
w arzyszeń robotniczych. Robotnicy 
przemyscy postanowili odeprzeć 
gw a łt  gwałtem , objawić sw oją  siłę 
i zamanifestować, że nikomu bez­

karnie prowokować się nic pozw oli w  
— A o co tow. Pośle rozgrywała 

sję podówczas ow a w alka z Galgo- 
tzym i oficerami ?

— Była to zasadnicza walka prze­
ciw militaryzmowi austriackiemu. 
Militaryzm w  naszem nneścic przeja­
w iał się w  najbardziej wTybujałych 
formach. Na zgromadzeniach - w  pi­
śmie piętnowaliśmy wszystkie jego 
wybryki",-' przyczem w  waice tej naj­
bardziej odznaczył się śp. "Witold 
Reger, o którym powiedzieć można, 
że był jej duszą. Ja brałem uaział w  
tej walce w  drugim dopiero rzędzie. 
Generał Galgotzy był przekonany, że 
ja jestem sprężyną całej kampanji. 
Żądał on od ówczesnego starosty, 
oraz od ówczesnego prezydenta Są­
du Spławskiego, by mnie areszto­
wano i jaknajrychlej powieszono. — 
Gdy mu tłumaczono, że obow iązuje  
ustawa, że me można bez dow odów  
i bez procesu aresztować i skazy­
wać obyw., wysyłał skargi wprost 
do cesarza na s tarostę  i Spławskiego, 
że są zemną w  zmowie i że wobec 
tego on, Galgotzy nie może ręczyć 
za bezpieczeństwie tw ierdzy p r zeiny- 
skiej.

— Czy G ajgotzy tak słabo się or- 
jentow ał w stosunkach, że podobne 
żądania s taw ia ł?

— Był to przedewszystkiem nie­
słychanie butny żołnierz. Społeczeń­
s tw o  cywilne miał za mc. Cywile 
jego zdaniem tylko na to istnieli, by

zaspakajać potrzeby artrij. W ysy ła ł  
ciągle pisma do władz, do Sącu, 
do Wiednia, ze skargami p rzede­
wszystkiem na socjalistów-. Pam ię­
tam, jak raz zażądał wytoczenia p ro ­
cesu z pow odu samego tytułu w p :- 
śmie, który oniewał ,,Usiłowrane sa­
m obójstwo żołnierza'* tłumaczył, ze 
już umieszczenie takiego ty tułu  na­
rusza w-ysoki honor armii austrjac- 
kiej.

— Jak zakończyły się represje 
przeciw so c ja is to m ?

— Represje były ciężkie. Pod 
w pływ em  Galgotzy‘cgo oficerowie 
jakiś czas stosow-aj terror wobec so ­
cjalistów- i robotników-. W raz z so­
cjalistami ludność cała żyła jakby 
w  stanie oblężenia.

Do ofenzywy przeciw nam w ysy­
łano przedewszystkiem młodych ofi­
cerów .

Wreszcie poaresztowano nas. N aj­
wybitniejsi towarzysze w raz  ze mną 
zapełnili więzienie przemyskie. Po­
tem odbył się wielki proces przeciw­
ko nam w-e Lwowie w  lutym 1901. 
Ludność cała oczywiście stanęła za 
nami. Sądy były mimo wszystko nie­
zależne. Jakkolwiek była silna pres]a, 
która szła z W iednia od w ładz cen­
tralnych, i jakkolwiek na audvto- 
rjum składali się oficerowie, k tórzy  
od czasu do czasu pobrzękiwali sza­
blami, to jednak sąd się ich nie uląkł. 
Przewodniczący, dziś już nieżyjący 
wicepr. sądu apel. Przytuski, w zór 
sedziego niezależnego, karcił dum­
nych oficerów. Gdy potem ogłoszono 
w yrok uwalniający, Lwów i kraj 
cały omal, że nie oszalał z radości 
z pow odu szczęśliwego Wyniku. W  
parlamencie tow- Daszyński w y g ła ­
szał płomienne m ow y o zajściach w

Ze sztuki.

ae nowej
Zw iązku Artystek Polskich.

L W Ó W , w  listopadzie.
r>rzedewszysl icm  należy stw ierdzić , że 

uk ład  obecnej W ystaw y Zv iązku1 A rty­
s te k  Polsk ich  we Lw ow ie jest znacznie le ­
p szy  i (estetyczniejszy, n iż  to  się n ie jedno­
kro tn ie  poprzednio zdarzało .

C ałość czyni W rażenie w pełm  h a rm o n ij­
ne. a przytem  ogrom nie urozm aicone, ,co 
osiągnięto um iejętnem  grupow aniem  dzieł
w ystępujących tu  artystek.

D aje się "o te ż  zauw ażyć w tw órczości 
Zw. A. Pol. pew ne przesunięcie  \v 'kie­
ru n k u  najn^w  ;zych p rądów  v m alarstw ie 
śm ielsze ..wbijanie s’wego indyw idualnego 
wyrazu bogactwo sposobów  podejścia dó 
tem aiów  — wogóle, ożyw czy powiew 
w spółczesności w przeciw ieństw ie do d a ­
wniejszego ho łdow ania w yłączn ie  im presjo ­
nizm owi

Jako  w yhilna indyw idualność zaznacza 
Się Olga N aym anow a (A utoportrei, Most 
iw C am bridge, R u iny  w Tyńcu, W idok z 
W iianow).' " i

iH arland- Zająi żkow ska pelnu inv .cn - 
.cji tWónczej, Okazuje b i jny rozkw it sw e­

go 'niecodziennego [artyzugią i głębokiego u -  
iku w  kom pozycjach, z  k tó rych  najw yższą 

skalę nastro ju  osiągnęły  p race : „W idok
z F rancji i .^M eczet w- K onstantynopolu 

Ju lji Berezow skiej kom pozycje: „B ań ­
ki m ydlane", „N astró jA  r£  Zagroda' ry b a c ­
k a  na  (HfeŁrij i „Sosny" pociągają brawu'- 
r ą  rysunkfu' i czystością barwy.

Sąsiadująca z Iną  M arja Ilauknerow a, 
ho łdu je  w iernie n ieodpartym  urokom  p o l­
skiego m orza, w ystaw iając: gSuszenie sie­
ci", „K otwiczka n a  p iask u " , . :Brzeg m o ­
rza w H allerow ie '', „Ł ódź n a  b rz e g u ', w i­
dok staroży tne j ifciry w P " c W  o d  strony  
portu , pozateni „S łoneczniki".

A kw arele J. Kmolków ny, jcechuje  czysly
i ja sn y  koloryt, przejrzystość i  w dzięczny 
w ybór m olyw ów  pejsażow ych.

Marji D olińskiej rjśw ietne kom pozycjo 
portretow e i p ie c z y s te  „R óże" czynią n ie ­
bezpieczną konku renc ję  W ystawionym o- 
nodal kw iatom  i w nętrzom  Z. . Albinow- 
sk iej- M inkiew iezow ej

C zarnow ska Aniela u jm u je  jakąś m i­
styczną.', zadum a w  sw ych  kom pozycjach.

W pracach Reginy Szyrajew , pełnych 
niesam ow itego uroku , w idzim y now y e- 
tap  rozw oju tego w ielkiego tuleiitui

Z w iększym  pokazem  prac aktów , m a r­
tw ej na tu ry  i ry sunków  gw aszem  w ystą­
piło J. K ratochw ila- W idym ska, dążąca 
w ytrw ale i pom yśln ie  k u  coraz szczy tn iej­
szym  w yżynoir tw órczości artystycznej 

Znany, g łęboki w dzięk, w ykazują su -  
m ienne p o rtre ty  i (kompozycje f le te m - Lang

— wielkie w alory  m alarsk ie  spoi 'k a m y  w 
subtelnych  portretach  M ąrji Podlew skiej, 
(P c r 're t m atk i" , .„Portret p! K.

Kam ila R osenield  daje  o m  razem  rze ­
czy odm ienne od' dotychczas w ystaw ianych, 
w yraża się w sposób szeroki, dekom tyw ' > 
w technice gw aszow ej i olejnej.

P rzykuw ają  uw agę liczne prace Jan in y  
Nowotnowej, soczyste, śm iałe akw arele, 
przepysznie oddające mrok kw iecja i ow o­
ców, dalej lino ry ty  barw ne i d rzew ory ty  
wy[iosażone w uroK  swoisty.

K onopacka (Helena w  tswych linorytach 
i 'drzew orytach a te e n tu je  się znacznie k o ­
rzystn iej, n iż  w daw niejszych próbach o- 
lejnyeh.

C iekaw e są  p race, C hybińskicj M arji. 
„jacjsuze m in ia tu row e" w ytw orne akw afor­
ty  'r d rzew ory ty  K orzeniow skiej W andy.

Pozatcm  w ystępują  jeszcze z n ielicznc- 
nn pracam i O polska M arja i S iank iew i- 
czów na Jam na, — rzeźbę rep rezen tu ją  go­
dn ie  Reićhe.rlówiun i P iexle,tów na.

Aa osobną, baczną uw agę zasługują lal 
k i (artystyczno jio im s lu  Jan in y  P e try - P rz y ­
bylskiej. Im lki ie  „Z aklęta K rólew na '
, K aw aler księżyca j  „V esołek w ic jsk L y . 

/„ B a r to sz  z  kogutem  „Jędza" i iin. — to 
praw dziw e baśnie plastyczne uposażone 
bogato w h u m o r, poezję i  polot artystyczny.

P ięknem  dopełn ien iem  W ysław -' śa g u ­
stow ne kilim y z pracow ni Ireny  P e tio ld - 
D awidowej.

J ła rja  H ausnerow a
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Przemyślu. Gdy wymienia! nazwisko 
G algotzy‘cgo z law  socjalistów ode­
zw ał się okrzylc: Bluthund. 1 ego już 
kamaryli w ojskow ej w e Wiedniu 
było za dużo. Zrozumieli, że pozy­
cja Galgotzy‘ego nie jest do ura to­
wania. Zdecydowano się tedy na od­
wrót,  poświęcono G algotzy‘ego i o d ­
w ołano  go z Przemyśla. Tak uę 
skończył jeden z najburzliwszych o- 
kresów W alki socjalistów polskich 
z austrjackim militaryzmcm.

— Czy G a lg o t /y ‘ego zaliczano do 
t. zw. politycznych g ene ra łów ?

— Bynajmniej! Polityką s i ę 'n i e  
zajmował. W ogóle generałowie aus- 
trjaccy stali zdała od polityki. Na-

D nia 16. ł). m . byłem  św iadkiem  dzik ie­
go postępow ania koatro lo ra  M. K. M  k tó ­
ry  sw ym  'zyncm  przynosi u jm ę  tak pow a­
żnym  zakładom .

W godzinach popołudniow ych tego dnia 
zdarł ko n tro lo r M. K. E . ch łopakow i cze­
p iającem u się uam w aju  czapkę. C hłopak 
ten  zostawał kon tro lorow i czapkę w1 ręk u  i 
uciekł.

Postanow iłem  zbadać, co ten rycerz  zro - 
fi! z tą  rogatyw ką, zd a rtą  z biednego dzie- 
G ik a ?  U dałem  (się w ślad za tym  panem , 
k tó ry  u d a ł się  dó pawilonu- ‘M K. E. 
przy W ałach H etm ańskich . W  poczekalni 
tego pawilonu,.""przez o tw arte  okienko u 1- 
słysżałem  jogo spraw ozdanie, a w  od p o ­
wiedzi n a  nie., podnieisjony głos pełn iące­
go -służbę wówczas k o n tro lom : „Ja pzap- 
k .i n ie  loirzebuję! Panu- n ie  w olno tego 
robić! Jeśli chce pan ją  tu  zostawić; to 
napisz pan don iesien ie"!

leżało to do dogm atów starego ce­
sarza austrjackiegu, chociaż nigdy w  
młodszych latach nie był rewolucjo­
nistą, jednak swojem  doświadczeniem 
wyczuwał, jak niesłychany zamęt w  
życie państw ow e wprowadzi, miesza­
nie się oficerów do polityki.

W alka z G algotzy‘m, należy do 
najpiękniejszych kart  socjalizmu pol­
skiego W Austrji przedwojennej. Mai. 
byliśmy i srodze prześladowani, ale 
ani raz nie zachwialiśmy się. Mjljta- 
ryzrn w raz  ze swojem bohatershiem 
usposobieniem, któremu podówczas 
na imię było Galgotzy, legli upoko­
rzeni i ośmieszeni w  oczach całej 
ówczesnej opinji publicznej.

znowu na widowni.
Jak  się dow iedziałem , panem  tym  jest 

L eon Szczyiadłow ski, ;eden z  filarów  
Y za jem n e j Pom ocy Chadeków. Bliższych 
inform acyj udzielili m i o ujm  tram w aja­
rze Sprężystością sw oją w służb ie  przez 
-szykanowanie podw łud r" ';h , di.ee sobie n a ­
praw ić rcpuiację w  D yrekąji. A lbowiem 
łt)2T> roku odby ł się nae  nim sąd  dyscypli­
n arny

2*1 publiczny nierząd, 
m ający m iejsce w bua'ce na pi. G ołucho- 
w sk jd i. Sąd dyscyp linarny  po zbadbniu 
całej -sprawy, w ydał w yrok, zezw alający 
na  oczyszczenie ,się z lego za rzu tu  prżbz 
sąd, w  przeciw nym  razie w inien być 
nfcarany o jed n ą  grupę n iżej i wycofany 
ze s łużby  publicznej. — Lecz w ykonanie 
w r o k u  przysługuje D yrekcji M. K. E . 
k tó ra  teo n ie  w ykonała, pom im o, że Szczy- 
radłowslki z zarzu tów  tych  nie oczyścił się. 
rozpraw ę przegrał i m usia ł zapłacić k il­

k ase t złotych kosztów .
Z tych opow iadań nab ra łem  przekona­

nie, że w ielkie w pływ y na p. d ar. D zie­
wa iskiego, m ają  W odzireje z D om u K ato­
lickiego.

D ziw nem  się wydaje, jak  m oże być to ­
lerowany podoim y ananas w  służb ie  p u b li­
czne, P rzyznając, że  w ybryku dzieciaka, 
czepiającego się  w ozu nie m ożna  po ­
chw alać, — to jednak tem bardziej n ie  m o ­
żna tolerow ać sposobu  obdzierania z odzie­
ży we wozach. P rzy  takich w ym ysłach 
o w ypadek n ie  trudno . ChłoDak. u c iek a ­
jąc, m oże łatwo dostać się pod  k o ła  p o ­
jazdów. Jeżeli w ybryk Szczyradłow shiego 
uznany  zostanie 'za czyn godny pochw ały , 
to .społlzwwać się należy, że za k ilka  d r i  
będzie taki ,.dygnitarz" zdzie ra ł n ie  ty lko 
czapki, ale i inne części o d z ież -.

P  dy rek to r D ziew oński Fow in ien  tego 
pana „wy cofać z  obiegu". W ym aga tego 
in teres publiczności i honor zak ł dów o- 
raz s łużby  publicznej.

Stały pasażer tram w ajow y.

Zgon Z. Kun1:u;o
W W iędnij zm arł onegdaj jeden  z n a j­

w ybitniejszych przdd.stav-ic.ieh Isocjalizmu, 
jedtw  z wodzów w ępiersuiego ruchu  ro ­
botniczego, Z ygm unt Ivuin.fi, w  52 r. życia.

W ysoka k u ltu ra  socjalistyczna, d a r  wy­
mowy7 i w ybitne zdolności literackie  po­
staw iły Kuntiego już p rzed  w ojną -w p ie r­
wszych szeregach w ęgierskiej socjalnej d e ­
m okracji. Stał on  n a  czele ty d l ludzi, k tó ­
rzy  w ro k u  918 w ypełnili testam ent bo ­
ha te ra  narodow ego, Kossuta pozbaw iając 
Ironu węgierskiego ,rócl H absburgów

Po przew rocie, w  rządzie  K aroly 'ego, 
piastow ał tekę m in is tra  ośw iafy; gdy w r. 
1919. utw orzono R epublikę Rad. K unii po- 
eządkowo p.zyją* u rząd  'kom isarza ludb- 
wego. — fiile n iebaw em  popadł w  konflik t 
z Belą .Klinem, poniew aż sprzeciw iał się 
syastemowi te rro ru  stosow anem u za przy- 
K iancm R osji i przepowiad-ał Ubadeh *- 
w antury  nolsze-wickiej, opartej na  dem a- 
n iu  dem okracji i .swooóu obyw atelskich.

Po upadku R epublik i R ad, Kunfi zna- 
laz’ się  w niebezpieczeństw ie życia; zdo łał 
jednak u jść  p rzed szalejącą reakcją , Scthro- 
n ił się  dó W iednia, gdzie jako em igrant 
rozw inąi ożyw ioną działalność publicysfy- 
"zr ą na rzecz uciem iężonego przez fio r-  
IItli v "ego i jego zb irów  W ęgierskiego iudul. 
By ł sta łym  w spó łredak to ren  „A rbeiter Zeń, 
htnig i z łam ów  tego p ism a głos jego 
rozchodził się  w śród' jak  na jszersz  ch k ó ł 
k lasy  robotniczej.

Kunfi zm arł w skutek nieszczęśli reeo 
przypadku.

Od k ilku  la t c ierp iał n a  bezsenność. 
Jednej z istntnich nocy', w idocznie w  sta ­
n ie  napół sennym  zażyj, w iększą dozę 
środka nasennego. Znaleziono go w  M anii 
nU p.zytom iiym . N iebaw em  r ; .  kazało 'się 
zaPł,ł^nie Ph*"> k tó re  położyło k res życiul 
wielkiego szlachelnegc człow ieka.

X . e  w p o i ^ t u .
KOM UNIKAT. W d r  23 — 21 listop. 

b. r. odbędzie sN  w W arszaw ie p lenarne  
posiedzenie Zorząuu Z w. Rob. Stow. S po r­
towych. IN a porządku dziennym  sp raw ozda­
n ia  z okręgów , oraz plan p racy  n a  o - 
k re s  przyszły

W IE L K A  AKADEMIA SPO RTO W A. — 
D nia 24. b. ni., o godz. 11 rano  "w gm achu 
teatru  „Atenea#!! w W urszaw ie nu o tw a r­
ci®. sezonu izimowcgjo z okazji p len. posie­
dzenia Z arządu Z. R. S. S. odbędzie się  (A- 
kadem ja Sportu Robotniczego

fflie js K  ostatniego 
mordu w  S t a l -

W  g ó r z e .  Altana, w 
której prawdopodobnie zo­
stała zamordowana przez 
tajemniczego zbrodniarza 
5-letnia Getruda Ałoer- 
mann.

W  d o l e :  Miejsce pod 
murem w  odległości kil­
kudziesięciu kroków od 
altany, gdzie znaleziono 
zwłoki o ii ar j .

Dzikie metody M o l o r a  tFsmwaiowsgo.
F . Szczyradłow ski



.D ZIENN IK LUDOWY'* nr. 271 z dnia 23. listopada 1 9° 9

Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
W i a d o m o ś c i  z

(Telef. od naszepro

Pod pręgierz!
W yzyskiw anie robotników , przyw łaszcza­

nie i  ućlzej krw aw icy, przyjm ow anie iiisług 
bez żadnego ■wynagrodzenia — to po tw or­
ność to przecież zbrodnia!

A jednak fakty  takie m ają  miejsce?,.-nie 
w M eksjku . lecz w Polsce, w Borysławiu-, 
w firm ie m irtowej ,,I.iw ja-G  jldberg 
■’* U praw ia s ię  1anyYv białySklzień, .syste­
m atyczne przyw łaszczanie jzat-obków' ro ­
botniczych. Od n iepam ię lnyd i czasów , ro ­
botnicy n ic  o trzym ują należnego w ynagro­
dzenia. Pod [naciskiem Z-w. G órników  zo­
bow iązała .się 'firma do lorm  mowych w ypłat 
zarobków' od 1. październ ika .i\ b.j a <*?- 
nogny. prolokół podpisał n. Ucrloltl Gokł- 
b e r g '— jako pełnom ocnik. Mimo to,..: ro - 
bolnicy nie o trzym ują, za ciężką sw oją 
pracę, żadnej paplały. Ani grosza.!

O d dziew ięciu jdni zajęli robotnicy ropę. 
F irm a gw ałtem  plice ją  sprzedać i zagar­
n ąć  robotnicze pieniądze.

Podajc.my ten potw orny fakt do w iado­
m ości odhuśnyćh władz, któro  m uszą ja t - 
najrychlej, w sposób bezwzględny położyć 
tem u kres.

lab syci hrią i  pdnycit.
Niema potw orniejszego fobrazn nędzy, jak 

w B orysław iu, w1 jednym  z najw iększych 
ośrodków  przem ysłow ych. D oszło do tego, 
że obecnie imamy około .2.000 bezrobotnych 
i starców , przym ierających głodem .

W ezelkic staran ia  o pom oc, o clileb, 1110 
odnoszą skutku. Burmistrze. gm in, za w y­
jątk iem  Bum Kotow skiej, odnoszą się do 
bezrobotni eh lekcew ażąco — o d ssP ją  do 
Starostw a S tarostw o do Wy jewóciżlwa.

A z.Ol u [rodzin są bez ehleba. .lak długo 
będą czekać?

Borysławia,
korespondenta1) .

Kronika Barystawska
JA K  ^TAKTFTt O T Z rK A L  J1T OZOFA.

Bronisław ' K um or, absolw ent lilozofji w y ­
najął w B orysław iu  21. bm. fiakra, dorożka 
nr. -,8V i w ręczył m u zgóry ;* .yl- „ H1.
za odw iezienie kio dom u. W oźnica H m ek , 
po otrzym aniu pieniędzy, podciął kom a * 
ouiechai \<t\k ie ru n k u  dw orca kolejowego.

pozostaw iając filozofa 
niędzy.

DROGA KARTKA,

i m e zwracając- pie-

Wł-Btu
nabył k a rtk ę  Ina węgiel za ' i

tSfakoniaczny 
z! i [wczoraj 

udał się .po  węgiel do firm y ..L im anow a' 
-'Kartkę m u tam odebrano, nie wydając- wę- 
g la |?bow 'iein  pochodziła ona z kradzieży.

NÓŻKI X V S T O I /  X. Kos zażądał w 
restau racja  „P od  X aftusią‘ zakiynptfmej, k tó ­
rej w łaścicief Józef l ia u p tin m  nie chcia ł 
podać, żądając (wpierw pieniędzy. R ozw ście­
czony Kos p o rozb ija ł naczynia i poni,sz|;f:vi 
wiele 'artykułów  żyw nościow  j 3h.

Wiadomości z Drohobycza
(T ele f od naszego koresponaenta).

Sonfentncja ZutitłZHOkii zuimoiiaitt.
w O iohobyczn.

P rezyd ium  R ady Związków Zowodbw-ycl] 
w D rohobyczu, -zwołuje na m 'd z ie lę  24. 
b. mi. o gooz. IO-le-.j w' Domu Roli. K onfe­
rencję Związków Zawodowych. na k .o ią  
zaprasza w'szysfkft? mr-ządy zw. zawód., 
: ależąewch dó Centr. Komisji ZW Zaw. 
i jireżyd ja Ra<t R obotniczych: PPS ., U. 
S. I). 3?* B undu

P orządek  dzienny:
1) Spydwozdanie (z działalności prezyi- 

djim i za rok jlfti.
2 ) M ybory, względnie. uzupełnienie 

członków R ady  i prezydjuni.
3) Spiawyy organizacyjne.

4) W nioski.
—O—

Kronika Brohobycka
t r o i ;  o  o  w  n i . n a  t o r z  i : k o l e j k i

K ESNEJ E-MV „G O D U IiA ^  7. b 1T1 . rob. 
leśny , W asyi S tasziszyii, ted 35, w' czasie 
jazdy ko lejką le śn ą - ze Skofego, wypad! 
z lo ry  i w padł pod ko ła  w igonu, 'k tóre 
Zgniotły m u czaszkę, połam ały  obie ręce

Wiadomości ze Stanisławow a.
a  ciel. od gs

Zderzenie pociągów.
(Telef. od nasŁ korespondent* ,.

Dnia 1!'. h. n i., o godz. 2.17, najechał 
na  .stacji kolejow ej w ko łom yji pociąg to ­
w arow y Nr. 9D65, k tó ry  przybył ze S tani­
sław ow a, na inny pociąg tow arow y, k tó ry  
uprzednio  ze Stanisław ow a nadążył. V, sk u ­
tek z d e rz e ń .. poznała  lekkiego uszkodze­
n ia  m aszyna Ipociągu, a nad o rozbite zo ­
stały ń -p ró fn e  wozy towarowo. \ i  ypadim  
w ludziach na szczęście m e było.

— o —  i

Kronika Stanisławowska
KRADZTEŻF. W  zw iązku /  k radzieĄ  

na sźkodę A braham a F iliera z 'N adw ornej, 
are°ztow ani zostali P e rk a n ik  W asyl i P ro - 
jęnk Daiiyło z Bilkowfi, a Rosloke.r Simon
1. iilccher jzu nabycie rzeczy pochodzących 
z powyższej kradzieży.

Za kradzież L iii enia na  szkodę N'. Insle- 
ru, z jMonesier, ysk, aresztow ano Koear.a 
Mateusza.

Ze sklepu Barona (H irscha przez w łam a­
nie się-sk radziono  gotów kę JO zł. i tow a­
ry korzenne wartości 300 zł.

.lózei Szaiwp, z W ołozkow a, jadąc  p o ­
ciągiem  /  B ubow iec do S tan isław ow i, o-

grabiony został przez nieznanego spraw cę. 
K óry m u [skradł portlel z  gotów ką 183 zł.r 
dw a weksle na  kwotę 100 zł. i dokum enty 
osoliislc.

/  m ieszkania Finy Sebreier skradziono 
zegarek’ dam ski, (sĄtk 180 zł. O kradzież 
tę podejrzana jest P erkow ska Ju lja , s łu ­
żąca. *

Zapom ocą w łam ania skradziono ze itry- 
chu  na  (szkodę Ilózi R rauii bieliznę,'; n ie ­
znanej dotychczas wartości.

ARESZTO W A NIA , \resztow ano Bodnnra 
Teodora- i .Szczerbami Teodora, dezerterów  
rm nm isk icb  za kradzież jna te iji, aibi’an, liie- 
lizny i obuw ia.

O COII ( ‘ZCE *  itonm  rodzieielskiejgo 
1 ł-teln iej coriti .Marji, która ma prżtdr. wśe 
w .StanislawoNgie, iloniósł S terna .lózei, z 
Rożówki, |)u\v. Złoczów'.

ZA l O IY IA N IK  OI> P O B O R lf
NYOJSK. aresztow ano jowalskiegto FrSfeS- 
,szka z Dytirnoj, pows Iłorszezów .

DOSTAŁ Sil. P O I) KOŁA P O C IĄ G I’. 
D nia 18. Inn. rotiolnik kolej. D m ytro Wty- 
dzianka, z G liryplina, pow. SI lnisław ów 1, 
dostał się w skutek w łasnej nieostrożności 
poć koło  przetaczanego wozu, k tóre o d ­
cięło mu lew ą ręk ę  w przegunie. O dsta­
wiono go do szpitala powsz.

i przecięły szyjjjg w skutek czego  ̂ zginął 
n a  miejscu W inę ponosi firma, k tóra  w y- 
s\ ła  lory niezabezpieezoiH'.

I)RO G O PEX  XA SI lvNTA W  liocy z 2fĄ:ż 
n a  28 ipmkte. około  12 w nocy, w aarł się 
gw ałtem  do m ieszkania Jitokryny Nkiwrac- 
Kie-j w N ah u jo w icach, zamaskow any oso- 
bn k , który 'zi-zuciwszy ją  z łóżka, w ycią­
gnął z  pod  siciiifm i' ziilir.tł .spodilicę, w 
k tó re j hv)o’ fras-zyte 2000 £ łv i 2 dolary , łfoi- 
czem zmegł. D ochodzenia policji %,-ykiizały 
że byli Jo Nlichał Czapla, iw an  i lfń a t P a -  
w łykow ie z tejże, wsi, których aresztow ano 
z częścią zrabow ane, gotówki.

POŻARY. W jiocy ? 14. n a  15. b. |m. 
sp łonął w 2 'ustanow icach szyb „Ju trzenka", 
w łasność F ilipa K ram era, szkoiia n ieu s ta ­
lona. 1

8. b. ta .  sp łonął dom  ze zbioram i tegb- 
rocznenn Stanisłnw'a .Tasury w Liszni — 
Szkoda 1.500 .zł.

3. b. m . .spłonęły 3 ‘stodoły z plonam i 
A. Tatarskiego. Marji E b e rh a rd 1 i D m ytra 
Demkow'a, w L u żk u  dolnym . Szkoda 'oko ło  
okołc 7.000 zł

Spłonął nom  z p lonam i N aści jl irc zak  
we w si odzw nna, pow  Drohobycz.

ZNIłANY W  .PO LICJI. K ierow nik tut 
w ydziału śledczego p. kom isarz  Slepek.-^zoj. 
śtftł przeniesiony z  dli. 15. 1). m, do  w y ­
działu  śledczego' P. P. wrc I w ow ie, u rząd 
ten ob ją ł asj). p, Ruben.

W YSTĘPY liRDU OBY CK IG H  NOŻOM - 
C(i\V. D onner r . K ranz M arkus, iłyschcles 
Eljasz, F en ers te in  Iz a a k  i Z w k .T be g  Izak, 
w tai^nęli gw ałtem  z b ro n ią  w ręk u , do 
m ieszkania Anny W eitz w D rohobyczu, po ­
bili ją  Ciężko, żądając w ydania pieniędzy, 
zastaw ionych rzekom o przez jej kochanka, 
Szwartza, orażlSęerw aiiia* jstosunków 
Szwuurtzcm.

P rócz tego K ranz przebił Szw artza no- 
•zem w okolicę n erek  i groził, ze zabije 
gO, jeśli będzie  zeznaw ał w sądzie na jegc 
n iekorzyść. 15. li. m . aresztow ał tę szajkę 
przodow nik policji .śłe.iiczęj Probolu i m i­
nio, że kilivakioiiiie k  irani iiyli za k r a ­
dzieże, bojki yeflc., (sąd w ypuścił ich, go­
dząc się, iby odpowiatlidi z w olnej .stopy.

Kronika potityszna.
MLN. PlŁŚTTDSKl NTE B ĘD Z IE  P R Z E - 

ItA W lĄ ł. W (i A tu to .
\\A R SZA V va, D ow iadujem y się, że 

w brew  zapow iedziom , poiianyrn juzez  n ie ­
k tó re  pism a, m in . P iłsudsk i, p rzeinów im ta 
przez rad jo  o sytuacji politycznej w k ra ju  
n ie wygłosi.

fjBKADY „PIA STA  ‘.
M ARSZA Y '-\. Dziś odbyło się  tu posie­

dzenie i-SI. „P iasta" , pod przew odhicfwetn 
posła  \ \ iio sa . O m aw iano zagadnienia dotv 
czące polityki w ew netrznej.

ze
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PoMka msiiteaa i nuiRl.
W edle nowej taryfy obowiązuj ą- 

cej od 22 bm. mąka ps/emia podro­
żała na 1 kg. o 5, Izaś chleb o 3 gro­
szy.

Taryfa ta przedstawia się następu­
jąco :

1 kg. mąki pszennej 05 proc. w 
sprzedaży w  młynie 66 groszy, ił 
hurtownika 67, w  sprzedaży detai- 
licznej 73 groszy, za 1 kg. mąki 
żytniej 70 proc. w  młynie lub u 
hurtownika 44 gfr.$ za 1 ‘kg. ichleba 
z mąki żytniej w  piekarni z do­
staw ą do sklepu 32 gr., w  sklepie 
lub na strag-anie 34 gr., 1 kg. chleba 
z mąki żytniej 70 proc. w piekarni 
z dostawą dio sklepu 46 gr., w  skle­
pie lub na straganie 48 gr., 1 bułka 
o wadze 4 Idkg. w piekarni z dosta­
w ą do sklepu 4.5 Igr., w sklepie lub 
na straganie 5 gr., 4 bułki t. zw.

czwórki życioAYSkle o wadze 16 dkg. 
w piekarni z 'dosta‘wą no sklepu 18 
gr., w' sklepie lub na straganie 20 
gr., bułki kanapkowe t. zw-. „w eki"  
o wTad/.e 40 dkg. w piekarni z do­
stawą do sklepu 45 gr., bułki t. zw. 
strucle o wadze 1 k g . . wodne (bez 
douatków7) wr piekarni z dostaw ą do 
sklepu 1.05 zł, w sklepie lub na 
straganie 1.15 /}., wiedeńskie (z 'do­
datkami) w piekarni z uostawm do 
sklepu 1.15 zl„ w sklepie lub na 
straganie 1.25 zł., kołacze żydow ­
skie o wadze 1 kg. w piekarni z do­
staw ą do sklepu 1.40 zł., wr sklepie 
lub na straganie 1.50 zł.

Winni żądania lub pobierania cęn 
wyższych ulegną karze aresztu do 
6 cm tygodni lub grzywmy do 3.000 
złotych.

— o  —

Należy ścigać pa&karzy żywnościowych.
Niektórzy rzeźnicy pobierają w yż­

sze ceny za mięso i tłuszcze, niż 
zostały one unormowane taryfą z d|fi- 
15 września br. Wobec tego proda- 
j im y  ponownie ustanowione ceny, o 
których -przekroczeniu należy pow ia­
damiać policję lub Magistrat.

I tak 1 kg. mięsa w ołow ego  I. ka- 
tegorji z dokładką ma kosztować 
2.50 zł., bez dokładu lub polędwicy 

'3  zł., mięsa w ołow ego II. kat. z do- 
kładem 2 zł., bez dfakładu 2.40 z ł . ;

Ha koszt Ufłochćw zoilal 
do Argentyny.

(y) Bracia Schnaehe vel Sola, Moj­
żesz i Bineii Lówowie, właściciele 
miodosytni i składu win w Zniesie 
n i u, przed rokiem zamówili u przed 
stawiciela włoskie/ firmy „Sevi“ , 
Milana Brajua, 5 beczek wina za 
5.061 zł. i 50 'gr., płacąc 'go tów ką 
tylko 61 zł. Następnie po otrzyma­
niu wina wykupili oni tytko jeden 
weksel na kw otę  400 zł., odinaw ia<- 
jąc zapłaty reszty należytości.

Poszkodowany powiadomił ojpszu- 
s tw ie policję, W czasie rewizji za- 
kwestjonowano tyiko 200 1. wina, 
większą część bow iem Lów owie zdo­
łali Sprzedać na własny rąclmnek.

Wczoraj dwaj pierwsi stanęli p rzed  
sądem jako oskarżeni o oszustwo. 
Twierdzili oni, że najmłodszy ich 
brat Bjnnen L. zamówił i pod ją ł  tą 
przesyłkę na co otrzymał od oskarżo­
nych a. 104 zł. Binen nic wyrówna! 
jednak należytości i zbiegł z pie- 
mądzmi do  Argentyny.

Po przeprowadzonej rozpraw ie 
obaj uwolnieni zostali od winy i 
kary.

sklepom sprzedającym mięso w o ło ­
we z bydła opasowego wolno po ­
bierać o 30 gr.  wyższą taryfę za 
spccjalnem poświadczeniem rzeźni 
miejskiej. 1 kg. mięsa cielęcego prze­
dniego 2.60 zł., tylnego 3 zł., mięsa 
w ieprzowego z dokładem 10 proc. 
3.30 zł, bez kości na ‘kotlety i jto- 
lędwicę 4 zł. 1 kg. smalcu topione­
go 5.30 zł., sadła 4.S5 zł., słoniny 
cienkiej 4.10 zł., słoniny grubej 4.30 
zł. Winni żądania lub pobierania 
wyższych cen ulegną karze aresztu 
do 6 t3’godni lub grzywnie, do 
3.000 zł.

Teatr? miejsce odmawisją 
zniżeh robotniczych

N ow a dyrekcja teatrów' miejsk-Hi 
odmawia związkom robotniczym w y ­
dawania bloczków', upoważniających 
do korzystania ze zniżkowych bile­
tów' teatralnych. Zdaje nam sie, że 
przedstawienia teatralne nie Cieszą 
się znów taką frekwencją, aby udzie­
lanie zniżki było ze stratą dla dzier­
żawcy teatru, a przez odmawianie 
znjżek robotnikom chyba odstraszy 
się tę nieliczną już zresztą  publicz­
ności, która uparcie chce chodzić dó 
teatrów'. To ze stanowiska d/.icrżaw7- 
cy.

Ale teatry lwowskie są miejskimi, 
nie po to zostały zbudow ane i są 
z funduszów  publicznych dobrze sub­
wencjonowane, aby były dostępne 
tylko dla ludzi bogatych. Organizac/e 
robotnicze mają pełne prawo doma­
gać się ulg w  korzystaniu z teatru.

Czekamy załatwienia tej sprawy, 
a zaznaczamy, że na odmowę znaj­
dziemy też sposób. ,

Amator haw aim hlei Iax 
d r przed sadem.

(y) Dnia 23. lipca ub. r Roman 
Kolassa, jadąc autodorożką nr. 8263 
W kierunku ul. .Jagiellońskiej, po­
trącił inwTalidę Teodora Makohona, 
który . doznał ciężkich obrażeń.

Wczoraj po odbytej rozprawie ł  o- 
lassa został skazany na 6 tygodni 
aresztu, przyczem wykonanie kary za 
wieszono na 3 lata.

Blatniczha n rozprawie p m  złodzieja.
(y) Dnia 27 września br. Schulim 

Leimsieder, zatrudniony w firmie Mar 
kusa Kieslera „Tekstopol" ,  przytrzy­
mał pomocnika sklep iwego 16-let- 
niego jakóba Gerstcnfelda f. Will- 
bacha na kradzieży sztuczki materji 
jedwabnej.

W czasje dochodzeń poszkodowa­
ny kupiec stwierdził, iż Gerstenfeld 
w przeciągu dwóch miesięcy zdołał 
skraść 600 m. materji, wartości oko­
ło 10.000 zł. Łup nabywała niejaka 
Stahlhammer, licząca 27 lat, rodem 
z W arszawy, płacąc za metr jedw a­
biu 3 zł. 50 gr.

Wczoraj na rozprawie Gerstenfeld 
zeznał, że brat blatniczki, z łodziej, 
zażnajomił go ze Stahlhainmerową. 
Paserkajh. kupując jedwab, oszukiwa­
ła go, płacąc zamiast za 20 tyiko 
za kilka metrów. Również teściowa 
jej kupowała skracizione materje. — 
Razem zapłacono mu 700 zł., które 
to pieniądze stracił na zabawach.

Gdy go aresztowano, rodżina b la t­
niczki groziła mu śmiercią, gdyby ze­
znaniami obciążył teściowę Stahlham- 
merowej. Była ona bowiem juz ka­
rana za paserstw7o 3 mies'ęcznym 
więzieniem, która to kara została za­
wieszona.

Stahlhammerowa twierdziła na roz 
prawic, iż Gerstenfeld obciążą ją  
wskutek nam ow y innych złodzieju 
Ci bowiem są źli na jej męża, po- 
dejrzywając go, iż jest „kapusiem*'. 
Oskarżona proponow ała  zrazu po lu ­
bownie załatwienie sporu z Kiesle- 
rem, proponując mu zapłatę 2.000; 
zł. Kwoty tej jednak nie uiściła.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Gerstenfeld wraz z Stahlliammero- 
w ą zostali skazani po 7 miesięcy 
w ięzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Z a­
wistowski, oskarżał prok. Sywulak, 
bronili dr. Roller i Sz. Weiss.
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K ro n ik a .
Lwów, dnia 19 listopada 192-9. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
P iątek , o kodz. 7.30 „(Hrabina",' uroczyste  

przedstaw ienie k u  luiczcaenm I l-toj ro czn iiy  
osw obodzenia L w ow a (tani dzień,K ceny © li­
że m e g *-' '* '

Sobota, o godz. 3.30 popoł. ..Zcm sla za 
m u r graniczny"1, przedstaw ienie ktfti m ło- 
dzieży szkolnej-j(eeny najniższe).

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „To m ożesz 
opow iadać sw ojej naboi .

N iedziela, o  (godz. 3 3 0  ptopot. „To m o ­
żesz opow iadać /swojej babci" (ceny zn i­
żone ).• ,

N iedziela, o gtodz. 7.30 wiecz. .. vvtyśc.i'k

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o godz. 7.30 w'iecz. „S łom iani 

wdowcy".
Sobota, o godż. 7.30 wiecz. -„S łom iani 

wdowcy"
Niedziela, o godz. 3.30 popoł „Proces 

Mary D dgan .
N ied z ie la ,,, o g o d z . 7.30 wiecz.' „S łom iani

wdowcy".

REPERTUAR TEATRII „GONG“ : ‘
Piątek 2 2 , Fin ..O strożnie na  zakrętach ' 

rew ja' w 1 -t przejściach (prem iera).

Z TEA TRU  W IE L K IE G O . Dziś w T ea ­
trze W ielkim  ceny  znacznie zniżone na n - 
roczy.sle przedstaw ienie ,.I {łubiny", u rz ą ­
dzone ku juc-żc-zeniu 1 1  -letniej rocznicy o- 
sw obodzenia Lwow a.

Popołudniu  ,ula 'm łodzieży {W sobotę, dnia 
z.’i. 1). 7 1 1 . o godz. 3.30 odegrana zostanie 
św ietna k o tm d ja  F red ry  ,.Z<flu*la za m u r 
graniczny". Ceny .nriejsc najniższe.

O stalńie przedstaw ienia rew ji II. Zbierz- 
i.liowskicgo po ibenadi zniżonych odbędą 
SR w (sol)o(ę, dnia 2-3. b. m. w ieezorem, 
0 godz. 7.80 1' w niedzielę, 21 b. nn.
0 Sóclz. (3.30 ])opoltulniu. Minio niezwykłego 
pow odzenia .schodzi tona z atisza, ustępując, 
m iejsca 11 rjśwież -Ze, now ości z dziedżiny 
operetk i „K siężniczka Oji<A>gt> .

A ystęp W ęgieiki, (Malickiej i Saw ma. 
odbędzie ,się w poniedziałek, dnia 23. bm. 
w dow cipnej kom eciji „Trio'". Zniżki n a  lo 
przeclslawtcnie tnie będą  ważne.

KASI NO 1 KOł.O K IT.- iR T . we L w o- 
wie, wspólnie- z Tow arzystw em  Przyjaciół 
Francji, organizuje w poniedziałek, dnia 
25. ii.' |iu,. o godz.' 20-lej prelekcję p. (Laby 
llo llcbeeąue p. j. „La itoslaL jc de Fen- 
fance ehez les ócrivwins eo n tem p o ra in s: 
\a d r i  Gkte, M arcel P rousl, Alain F oh rn ie r, 
L ouis Pergand .

   ,
I)Ił.  W ł  O D Z 1 M IF R Z  H I O I N K I ,  naczel­

ny lekarz iweterj naryjny rn. Lwowa, zm arł 
w 58 jróku życia. Pogrzeb odbędzie się dziS 
w  piątek, 22. b. 111., o g<odz. 3-eiej popoł. 
z k i '  pty kościoła OO. B ernardynów  na 
cm entarz  Łyczakowski.

Cześć J ego pam ięci 1
P O S IE D Z E N IE  KOM. TEATR. Ił VRY 

UlłZYB. KOM. RZ. -odbędzie s ię  w piątek, 
22. listopada j 029 r., o godz. 18 tej w salt 
posiedzeń M agistrala.

P orządek  eteienny: 1 Ogólny program  
dzia ła lność  na pały  rok, 2) R epertua r do 
końca  grudn ia  1929. — Spraw cza. p. red.
11 cscJi c 1 CS *

F K Z Ą It MIAU W E  L W O W IE  przypo­
m ina, że ,\vażność cechy  legalizacy jnej'z  r. 
1927 n a  wagach, odw ażnikach , p rzym ia­
rach, pojem nikach, p rzyrządach do o Iniie- 
rzam a płynów  l— "-ygasa z dniem  31. g ru ­
dnia 1929 r . W obec powyższego ,sa.mo 
przechow yw anie pow yższych narzędzi w o ­

brocie pow yższym  o d  d n ia  1. .stycznia 1930 
stanow ić będzie przekroczenie 1 podldgać 
sankcjom  karnym . P rzy rządy  z a ś ' będą 
konfiskow ane. W łaściciele jfcatar narzędzi 
m ierniczy- h  z jeoeba r. 1927 pow inni za le ­
galizować te narzędzia, przeu upływ em w a ­
lno śct ocfihv, tem bardzicj, żc z początkiem  

r. 1930 z powodu wielkiego napływ u' .stron, 
w łaściciele narzędzi -będą m usieli kffuEtej 
uzeikaćj na  .legalizację.

P ił. MAĆ KOWNA, m orderczym  lekarz;! 
dr. 'l'eliszew śkiego, tnie zostanie poddam]?* 
obserw aeji psychiatrów . Sledzlwo w tej 
spraw ie jest na  ukończeniu. M orderczyni 
stanie praw dopodobm e w mie.siącu grudniu 
p rzed  sądem .

ZNOM OETAIłA jl.LlRFOM SAMOCIIO- 
BOW YOJl. W. Mj Gródeckiej  ̂ została po­
trącona atdodorożką ’inr. 8286 Zofju Cudzi- 
dło. k tóra  poznała ciężkich  obrażeń. — 
Spraw ca wypŚcWoi zbiegł, m e traszoząc się 
o sw ą ofiarę  V)ezwane Pogotow ie rat. od ­
wiozło potrąconą Ido szpitala. A m atora h a r ­
ców  sam ochodow ych nie m inie jednak za­
służona Ikara.

PO ŻA R OKGIKLNI ŃACII TA. Wjezoiaj 
w ieczór zaalarm ow ano straż pożarną  w ie­
ścią, iż palt ,się cegielnia A rona N acina. 
p rz \ ul. Z ielonej 90. Po  przybyciu1 na m ie,- 
sce zastano w' płom ieniach około 200 sło ­
m ianych daszków, służących do nak ry w a­
n ia  cogiel. Ogień zlokalizow ano i Ugaszono. 
Szkoda w ynosi 1,500 zł P rzyczyny pożaru 
nie zdołano n a  razie ustalić,

STRZAŁ ZA UCIEKAJĄCYM  A W AN­
T U R N IK U  M. V, czoraj po godzinie 10-iej 
W' nocy w ul. Żółkiew skiej w ywołał aw an­
turę 1 bójkę M ichał Bryl. żnin. w Zum ar- 
stynowie, O dprow adzony do  koin isarja tu  a- 
w anturn ik  w' Tezasic p rżesIjW itn ia  odtriioił 
na bok policjanta 1 rzucił e ię do ucieczki, 
W czasie pościgu jeden  z posterunków ; cii 
strzeli! na pestraeh  z .rewolwcru. B ryt w i­
docznie m e  jdhiuial ryz; kować- życia, gcfyż 
zatrzy-IMił (się i bez oporu u d a !  się na- 
slępnic do .areszlu.

SPlłYCI VRZ W  GlOłE^JT. Simcite 
D rechsler, bez zajęcia 1 m iejscu zam iesz­
kania , w padł w .ręce policji. W irzasie d o ­
chodzeń n ieborak  przyznał się, że Marji 
Zubrzyckiej, zam. przy  Jul. św. Zofji *;1G, 
sprzedał 2 ob rączk i m osiężne jako ,-dóte 
za ! wolę JO «łżł. N rstępnic w yłudził za 
podoline św iecidełka Cł Idol. i 1(1 zł. o;l 
Grzegorza K apiasińskicgo. zatrudnionogo 
w kaw iarn i „Im iterial". Od .Matrony Szpi­
ta ln e j'o trzy m ał 160 zł., od Ju lji W oŁ  12 zł. 
zaś od wie-śniaka Stefana M-arutiaka 55 zł 
Spryei irza wu-az z doniesieniem  odstaw iono 
do sądu.

JtAYA K O M I i  OM AK M K  l TOPIEŃ 
S£Ę W iłE ttC II’. Ul. Króla Jana  nie jest 
skanalizow aną. W ob®  le;„o .ścieki z. Hej o-^ 
koliey sp ływ ają ,do aow ów  1 tworzą, o l­
b rzy m ie /k a łu że - ,zalruKvając w yziew am i tę 
dzielnicę m iasta . 3Yczoraj wneozór, jakiś 
osobnik pędził [ulicą tą  2 konie, p rzezna­
czone ma ,rzeż. W skutek  ciem ności konie 
te powpadały kio row u i ugrzęzły w1 Da - 
gnię.j W łaściciel ich, widząc bcznadzie.in i 
sytuację, pozostawił konie w łasnem u1 loso­
wi 1 Izbicgł. D opiero  przechodnie zawezśyah 
straż  pońńrną, k tó ra  z trudem  wydobyła 
oba „InrcYfały" z rowu.FUlolkowano je u ti- 
stępnie ua wozie 1 odw ieziono 'do rakam i.

ŚW IE C E  W  KOSCIKFT: DO- b e k n j r  
DYNO.iW, łkl-adlt z o łtarzy  11-letni M a rk u  
A usehusinan 1 nie-eo starszy  A ndrzej l)iu- 
r.i. Dla .b raku ' domu' popraw'}- m a ł\c h  w y- 
kolejeńców  osadzii i po lic ja  w areszcie.

AV> KORZYSTALI S T T l AOJĘ. E ra m i-  
szek Kulik 1 A rnold M irek , z jln k ln iem  
jako pom ocniey m alarscy  przy rek o n s lru k - 
cji szoitala powszea?-hne.go, is.kradli ze slry- 
chtt 3 par} .spodlii, buty, Inicjki. oraz 70 

.iszluk te-inom clrów . 'w artości 35Ó zł. P o ­
w iadom iona o tern policja, a resztow ała obu 
am atorów  cudzych -rzeczy.

Z I  STKĘCZENTE 1)0 N TER ZĄ D F a-
reszlow ała policją: K. Drozdow-skicgo, Ma-, 
rję  NawłOkową 1 'Stełana D zisia zam. 
przy ul B artosza Głowackiego, o raz  Majeka 
K ukera, zam. przy łul. Lwiej.

' CZYJ P IE R ŚC IO N E K  I  L O R N ET K A ?
W czasie rew izji .zakwest.jonowuno pierścio- 
|nek z tlrzem H brylan tam i 1 m ałą  lornetkę, 
w ezarnem  etui, jako pochodzące z  k ra ­
dzieży. Poszkodow ani m egą rzeczy tc ode­
b rać  w  (depozycie P . P . 1

N o w i' pre zyde nt M ehsybu.

Dasciual Ortiz Rubio, k tóry wyszedł 
jako kandydat rządowy. Urząd' swój, 
trwający  5 lat, obejcHiie 5. stycznia.

W ykłady Uniw. Ludowego 
I T U R -a  we Lwowie.

2. piątek, dn ia  22. bm. godz. 7 wiecz. 
R otiiiarda wjs iok.if Uniw. Imklowcgo, K urs 
p rz y ro d n ic z y p ro f . M. I.opuszańsk i „N «u- 
ka o iez łow teku '.

1. sobola, idnia 23. Inn. godz. 7 wiecz., 
sala Zw. Prac. G m innych, ul. O rm iańska  
1. 2, I i p ,  tow'. K. E n n ic l i : „M iędzynaro­
dowa! O rgnnizacja 1‘rucy 1 jej działalność" 
z pr/eżrof-zam i.

3. sobola, d n ia  28. bm. godz. 7 wiecz. 
..Ognisko D ral, arzy, tul. P iek a rsk a  T8, 1 p., 
p. K ustosz II . C ieśla „K onstanty  M eunier, 
rzeźbiarz p .roletarjatu" z  przeźroczam i.

Pspertuar k?n lwowskich.
A PO r.ł.O - „D zika M iłość", r  
CAS1 N O : „ferzesznii a z M onipan iasu" 
CM I8IERA: „Żony tśzalone". 
CO.LOSELiM', . N iebezpieczny .szlak". 
FATA1\10NGAN.\ , Aslait". ‘
GB AŻ i  XV : „C zarny O rzeł".
K O PER N IK  ,,F, roi ikon 
LFAV : „G ra iiam iętnośei’
T.UNA. .W  lasach polskich". 
M ARYSIEŃKA; „E ro tikon  
OAZA Emil Jann tng  „G rzechy ojców". 
PAŁACE l ilm dźw iękow y . Czterech 

Djabłów ".
P A N : „C arew icz".
PA SA Ż; „Tom -M ix".
PO LO N . ' ..Zaliia, có rk a  .szeiKa". 
P R O M IE S : „O statni carow ie".
„STYŁOWY'; „T ajem nica Skrzynki Po- 

rzlow'ejjLŁ
.tICIEClFV; „M iłość B eduina".

—o—
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U i T m o r u

Z a  uUżo w y m a g a .. .

Nauczyciel muzyk’ : —  
Łaskawa pani musi trzy* 
mać skrzypce o ile moż 
ności pod brodą...

LOGIKA.
— Poco ifstą m alujesz - ciotc-ozko?:^
— Żeby ładniej w yglądać m oje dziecko. 
!— A fflSiCz.a^o ładniej n ie  w yglądasz?

Program radiowy.
Sobola 23 listopada.

WARSZAWA. 10.15. K oncert 7 p ł \ t  Kram. 
17 45. Słuchow isko dla dzieci. -  20.30. 
„Księżniczlka 0 - l i - I a ‘-k operetka- w  i 
akiach la n a  G ilberta. — 23.00, M uzyka 
tan. z  iSali M alinowej.

KRAKÓW . 18.45. Rozmaitości. — 20 30. 
K oncert wiecz. ł—• 22.00. „Z w ierzenia p o ­
łam anej n a r ly “ .

POZNAN. 19.30. Jn terludjuin  m uzyrzne. -  
21/15. „Zc iświala kobiecego" — 20.30. 
K oncert w ieczorny.

KATOW ICE. 19.30. „ .F lorencja" — cz. II.
20.30. O peretka J. G ilberta p. t. ,,K sięż­
n i H k  a O -la -la"  z W arszaw y.

W IL N O . 18.45. ..Publicziuł-se^ft kino . — 
19.10. „O dra - - lekcew ażony w róg (tfeSŁ* 
k a ^ ( ro z m o w a  m atk i < lekarzem ). 

W ROCŁAW . 19.20. P ieśn i m urzyńskie. —
20.30. W e s o ł^ p rd g ra n i . Kale M ann 1 
R obert Koppel.

LIPSK . 17.00. W esołe p ieśni i  arjc. —
19.30. ..B orys G odunow " — o p e r a 'w  5 
akiach 'Jussorgskiego.

K R Ó L EW IEC . 20.00. Recital for(epiano'\vyj- 
I.ubk t Kolessy 20.50, W ieczór m or-

RF.RLIN 19.00. Zespól jazzbandow y. — 
20.00 Muzyka 7  Central-TIotehi-.

PRAGA. 20.00. W ieczór popularny. — 
21.00. M uzyka taneczna.

W IE D EŃ . 18.20. Muzyka kam eralna. — 
20.05 .K siężniczka t y ’rk u “, operetka 
w  3 akiach K altiiana.

RUD \P F .S Z T . 17.15. P ły ty  gram ofonow e. 
18.-15. Konaćrl z udz. R ek C suka (wiol.).

NA W Y STA W IE  SAM OCHODOW EJ.
— T ak  len  sam ochód  by m i .się podoba! 

Szkoda, 'żc 'w łaśnie Wczoraj kup iie tn  abona- 
inar-zej, bylbymt go z pew nością kupił, 
m enl na 'tiziesięćjprzejazdów  Iram w ajow ydt.

17 FR YZJERA.
Do fryzjera przychodzi łysy pan. by mu 

ostrzygli wiosy.
—* Czy gnam jłcljąc. ko łnierzyk
— Taili, a le  kapelusz u m e  pan zairzy, 

m«ć na głowic.

I DE A LN E  M AI.ŻES ST W O
- -  No, jakże, ci się powodzi w m a łżeń ­

stw ie? — pyta jedna przy jació łka, .drulgą.
— Dobrze." Jesteśm y już rok po ślubu 1 

pokłóciliśm y się  ty lko  ieden raz
— No to w spaniałe. A k iedyście się po­

kłócił. ?
— W godzinę poj-ślubie i o d  lego cza­

su  do sieb ie  n ie  m ów im y.

X OGŁOSZENIA X
TYKJĄOE chorych n a  k a ta r  żołądka, w zdę-
’Łeia, kurcze, bóle, n iestraw ność^ b tak  a- 

'ifelytu/ltngólne osłabienie etc., odzyska­
ło zdrowie, używ ając zioła sławnego na 
cały świtu D r. D ietla, P rofesora U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez­
p ła tn e j b roszury  pouczającej. A dres: L i­
szki —• Apteka

ŁA SIC  31 B R A Ł  un iew ażn ia  zgubiony ce r­
tyfikat przynależności, w ystaw iony przez 
gm inę Tustanow ice.

IJSIBW AZN1A 1I książeczkę iwoRkową —- 
w ydaną przez P . K. U. Lwów-M iasto

Tlecht Adolf, u radzony  w  r. 1902.

ZA RTśZCKN w ysortow ane płhszcze d am ­
skie; p a n ie ń s k ie j pukn ie  spódniczkki, 
sprzedaje Konfekcja, Batorego 6.

P O SZ U K U JĘ  ch łopca do prak tyk i, L. 
Schlachter, C horażczyzny 14, Z akład in _ 
stalacyjny.

K IJP IĘ  używ aną, m edrogą sra fę  n a  u b ia - 
nie, sló: i p arę  krzeseł. Ł askaw e zglo-_
sz e n ia : T ea tyńska  27, su te reny  w oficy­
nach, Czyż

Szcfep-roecli&iKh
do prywatnego samochodu poszukiwany Lekka 
służba, wymagana drobna pomoc w mieszka­
niu, Zgłaszać się tylko z bardzo dobremi re­
ferencjami K< ściuszki 7 l i i  p.

L . E K A R Z - D E N T Y S T A

A .  J U K G F E R  t t f i M B S B *
Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty,

P I E R W S Z A
Kwipowa lniraligatornia

SnółdzfeiSnia
z oyranlMona cdpowiedziainością

we Lwowie, uL. Bourlard? 2,
T el. 5 7 - 2 5

< 3 r  r z y  2

Wysyłam pocztą ład n i wynraiiy grzyby (naj
mnifj 6 kg ) po*22 zł. za 1 kg, powidła śliw 
ko we z cukrem w beczułkach 6 kg. z l  18 zł 
orzechy w/oskie papierówki w woreczkach 

za 26 z ł , franko za zaliczką.
F a  1 .1 . S T y M M E A ,  K o s ó w

koło Kołomyj i

Łbpyphg duszność i maszel
u s u w a j ? ,

PastySk* belgijskie
G R E C K I E G O  R. M. Zdu N u 29. 
żądać wyraźnie Gąseekiego sdrzedają 

apteki.

P0Bl>QKA“
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia 
w  Księgarni Ludowej. Lwów, 

ul. Szajnochy 2.

s Za 1wiersz m/m 1 szpalt, szer. 82 m/m. za tekstem . . — T5 gr.
«  w r « ! L ^  :  — - .....

Cala Btrona za tek stem ........................................... . . . .  250 — zł.
B * * » » » » » 65 » nadesłane . . —-40 » Pół Urnny » > ..................................... . . . .  125— »
i] > > > » » » » » .’ w tekście, kronika — 70 > Ćwierć sti » > ........................................... . . . .  65 — »
H > > * » > » > » » po kronice . -  '65 > J°dr,a ósma stro"” ?a tekstem . . . .  85— >

> » ł * » > > > » na 1-szej sir. — 80 > Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . 60C— *

i_____ O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25°/, d r o ż e j .

R edaktor odpow iedzialny JU L IA N  R Y C H LU W SK I. — D ruk. Lud. Kpóldz. Tow. w  ud . L W w . u t  L. Sapieho 77., TeL 496.

A


